
Dn.2 lutego 
1930 roku



P R Z E S T W O R Z A
TO ID E A L N A  D R O G A  DO PR Z E W O Z U  T O W A R Ó W

Dzięki transportowi powietrznemu, który daje możność kupcowi 
sprowadzenia każdego towaru w ciągu kilku godzin, nie potrzeba 
utrzymywać nadmiernych zapasów w sklepach i unieruchamiać 
gotówki. Dzięki szybkiej dostawie kupiec może się obejść ma- 

łemi zapasami, a jednocześnie mieć duży i szybki obrót.
Informujcie się w biurach „LOTG“ i w oddziałach firm y ekspe­

dycyjnej S. F\. Hartwig.

Samoloty kursują codziennie lub dwa razy dziennie:

Warszawa -  Poznań -  Iraków -  KatowUe -  Lwów -  Bydgoszcz -  Gdańsk -  Wiedeń

BROTELLA 1DLA PODRÓŻUJĄCYCH 1
(T y lk o  z  n a z w is k ie m  P r o f. D r. G e w e c k e ) . DO POLSKI

O d z n a c z o n a  „ M e d a le m  B ro n z o w y m "  n a  IV  M ię d z y n a ro d o w e j
W y s ta w ie  S a n ita rn o -H y g ie n ic z n e j  - w  W a rs z a w ie  w  1927 r. Najkrótsza, najw ygodniejsza i naj­

Usuwa szkodliwe pozostałości z or­ przyjem niejsza l in j a  o k r ę to w a .
ganizmu i jest idealną djetą żołądka /

i kiszek tak dla chorych jak i dla O kręty „Compagnie 6ńnćrale Transatlantiqiie“, pierw sze
zdrowych w  służb ie kom unikacyjnej z Gdynią:

Ś ro d e k  „ B ro te lla "  m o ż e  b y ć  z a ż y w a n y  w  IO O ró żn y cb  ro d z a ja c h „ P O L O N I A 4* i  „ V I R G I N I E “ .
p rz y  ś n ia d a n iu , o b ie d z ie  i w ie c z e rz y .

W  A P T E K A C H  I D R O G E R J A C H  N A L E Ż Y  Ż Ą D A Ć : C zęste połączenia m iędzy  H avre i G dynią—  
R yga/K łajpeda.B R O T E L L A  — łaqodny zł. 4.30 

B R O T E L L A  —  silny „ 5.50  
B R O T E L L A  dla dorosłych  „ 8 .— W  s e z o n ie  le tn im  k o m u m ik a c ja  d o  L e n in g ra d u
B R O T E L L A  dla d iabetyków  „ 8 .—
B R O T E L L A  dla nerw ow ych „ 8  —  
B R O T E L L A  dla n ie d o k r w is ty c h  „ 7 .— N a  ż ą d a n ie  w y sy ła  s ię  b e z p ł a t n i e
B R O T E L L A  dla dziec i  „ 5 — p ro s p e k ty  i ro z k ła d y  Jazdy
BROTELLA przec iw  b ieg u n ce  „ 7.50

G eneralne P rzedstaw icielstw o na Gdańsk
i Polskę; P o  in fo r m a c je  z g ła s z a ć  się :

A L F R E D  F1NK „Cie Gle Transatlantique“
G dańsk, H undegasse 52,

P a r i s — 6 ,  r u e  A u b e r

r-k w  P. K. O. Poznań 207277. 1 o r a z  d o  O d d z ia łó w
3 98— XI-IV. 1



Cena numeru 50 groszy. Opłata pocztowa ryczałtem.

'C
/ / /

I L U S T R O W A N A

Wydawca-. Redakcja:

Legja Inwalidów Remigjusz Kwiatkowski
Wojsk Polskich Tadeusz Teslar

NR. 1. 2 - 9  LUTY 1930 ROKU
Z a r e je s tr o w a n o  w  K o m is a r ja c ie  R zą d u , 35 .000  e g z e m p la r z y

O d  W y d  a w n i c t w a

Żywy oddźwięk, z jakim  spotkał się numer okazowy „Reduty" 

w szerokich warstwach naszego społeczeństwa, dodaje nam otuchy 

i bodźca, aby nie ustawać w podjętej pracy i rozwijać ją coraz pełniej 
i doskonalej ku tern większemu zadowoleniu tych wszystkich Czytelni­
ków i Prenumeratorów, którzy tak licznie pośpieszyli nam z wyrazami 

zachęty i serdecznego powitania. Z wdzięcznością przyjmować będziemy 
wszelkie rady, uwagi i wskazówki, gdyż chodzi nam o nawiązanie jak- 

najbliższej łączności z każdym, dla którego „Reduta", jako wydawnictwo 

Legji Inwalidów Wojsk Polskich, jest pismem, jednającem serce Polaka. 
Ambicją naszą jest doprowadzenie pisma do jaknajwyższego poziomu 

form y i treści tak, aby zaletami swojemi zyskało ogólne uznanie i stało 
się prawdziwym przyjacielem każdego miłośnika ilustrowanej lektury 

polskiej. Nie omieszkamy uczynić wszystkiego, aby tak było, a tymcza­
sem składamy gorąco odczute „Bóg zapłać" i prosimy o dalsze wzglę­
dy, poparcie i łaskawość.

L e g j a  I n w a l i d ó w  W o j s k  P o l s k i c h
imienia Generała S o w iń sk ieg o

P R E N U M E R A T A :

M ie s ię c z n ie — zł. 2, k w a r ta ln ie —  
zł. 6, p ó łro c z n ie  —  zł. 12. r o c z ­
n ie  —  z ł. 24. —  w ra z  z p r z e ­
sy łk ą  lu b  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u . 
P re n u m e ta ta  z a g ra n ic z n a  w y n o s i 

o 5G% d ro ż e j .

A D R E S  R E D A K C J I 1 A D M IN IS T R A C J I:

W a rsz a w a , u l. N o w o lip ie  2. T e le fo n  540-45. K o n to  
c z e k o w e  P .  K . O . N r. 21.760.

Akc. Nr:* I .—/  ' $ ?' 
A.

O G Ł O S Z E N IA :

C a ła  s t r o n a  — zł. 900 , p ó ł  s t r o ­
n y — zł. 500, ć w ia r tk a  —  z ł  300. 
ó s e m k a —  zł. 180, s z e s n a s tk a  —  
zł. 90 . N a  o s ta tn ie j  s t ro n ie  o k ła d k i  
o 20% d ro ż e j. O g ło s z e n ia  s p e ­

c ja ln e  o  3 0 $  d ro ż e j



Z  H A S Ł E M  S Ł U Ż E N I A  

P R A W D Z I E  I D O B R U

Pani Prezydentowa Michalina Mościcka

Czcigodna M ałżonku Dostojnego Prezydenta R zeczy­
pospolitej jest typow ym  wzorem  Polki - obyw ate lki, 
v. hasłem służenia praw dzie i dobru od zarania m ło­
dych  lat idącej przez życie. Każda sprawa, gdy chodzi 
o otarcie łez, ulżenie niedoli i rzucenie blasków słońcu 
w  szare przyziem ne życie m aluczkich, ma w  niej 
pew ną orędowniczkę i opiekunkę. Nie szczędzi ofiar­

nego trudu, zaprawiona w  pracy społecznej i w pa­
trzona w  najpiękniejsze ideały, przyśw iecające kobie­
cie - Polce. Jedna też sobie powszechną miłość i cześć, 
darząc troską swego serca każde szlachetne poczynanie, 
hegja Inw alidów  W ojsk Polskich ż y w i dla N iej tern 
głębsze przyw iązanie i wdzięczność, bowiem  jest Matką  

Chrzestną polskiego inw alidzkiego sztandaru.
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U r o c z y s to ść  p o św ięcen ia  fabryki zw iązk ów  a zo to w y ch  w M o śc ica ch  pod  T arn ow em

1 & /  J

Sir Esmond Ooey, nowy ambasador an­
gielski m Sowietach, składa listy uw ierzy­
telniające na Kremlu w Moskwie. Charak­
terystyczny w yraz tw arzy mają p rzy jm u ­
jący ambasadora wielkorządcy sowieccy:

Kalinin i pochylony w  ukłonie h itw now . Na lewo w  owalu w idzim y no­
wego posła sowieckiego w  Rzeczypospolitej Polskiej, W łodzimierza Owsie- 
jenko, na prawo — nowego ambasadora sowieckiego w  Anglji, M. Sokol-

nikowa.

Prezydent Rzeczypospolitej, pro f. Ignacy Mościcki, uczony europejskiej stawy, na akadem ji z okazji poświecenia fabryki 
zw iązków azotowych w Mościcach pod Tarnowem, której by i inicjatorem, wzbogacając Polską w  doniosłego znaczenia 
placówkę. A ktu  poświecenia dokonał biskup Wałąga. Na lewo w idzim y fragment imponujących zabudowań fabrycznych.

R u ch  d y p lo m a ty czn y  w S o w ieta ch

Królestwo włoscy na audjencji u Papieża.

S zefo w ie  d e leg a cy j na od byw ającej s ię  k onferencji m orskiej w

Od lewej ku prawej: Grandi, Stimson, Briand, Mac Donald i Tardieu, reprezentujący na j­
miększe mocarstwa świata. W ręku tych dygnitarzy spoczywają losy rozbrojenia morskiego.

Patrz nasz artyku ł na stronicy l t  i 12.

N a jw yższy  zw ierzchnik kościoła 
ewangielicko-augsburskiego w  Pol­
sce, ks. biskup Bursche, uroczyście 
święcił jubileusz 25-łecia kapłaństwa



R Z E C Z P O S P O L I T A  M U SI M IEĆ  
W Ł A S N E  K OLONJE Z A M O R SK IE

W zagadnieniu em igracji polskiej 
i kolonizacji spraw a ześrodkow ania 
w jednem  ognisku lcierowniczem na­
szego w ychodźtw a, tak  bardzo w aż­
na, aby  nie w ydaw ać na m arne na­
szych żyw ych sił narodu  — jest już  
przez rząd polski otoczona należytą 
opieką. O rganem , k tó ry  nad tem za­
gadnieniem  czuwa, je st Urząd Emi­
g racy jn y  przy  M inisterstw ie P racy  
i O pieki Społeczmej, k ie ru jący  po li­
tyką naszej em igracji. O prócz ofi­
c jalnych  czynników, k tó re  z na tu ry  
rzeczy muszą mieć najw iększy  głos 
w spraw ach em igracji zam orskiej, 
obecnie zaczyna się p rzejaw iać  co­
raz siln iej zdrow a in ic ja tyw a p ry ­
w atna, poszukująca ja k  najw ygod­
niejszych koncesyj dla polskiej em i­
g rac ji zam orskiej. Jest to tem b a r­
dziej ważne, gdyż nie u sta ją  w ysiłki 
ta jn y ch  organizacyj szalbierskich, 
ldóre, podsycając dziką em igrację 
w Polsce, w y łapu ją  nieświadom y ży­
wioł ludzki, zachęcony fantastyczne- 
mi obietnicam i, i pod tą  pokryw ką 
upraw iają  niegodny proceder han­
dlu ludźmi. D zika em igracja rozw ija 
się dziś pow ażnie do Chili, na Kubę 
oraz częściowo do Peru.

Dziś można ju ż  tw ierdzić, że sp ra­
w a em igracji z Polski sta ła  się za­
gadnieniem  dojrzałem  i dlatego w y­
maga jedn o lite j po lityk i em igracy j­
nej, oczywiście tak ie j, któr.aby zdro­
wą in icjatyw ę p ryw atną  opartą  na 
kap itale  polskim  p rzy  odpow iedniej 
kon tro li Rządu podtrzym ała, a je d ­
nocześnie uniem ożliw iła proceder 
dzik iej em igracji, n a jbardz ie j k rzy ­
w dzącej naród i państwo.

D okładne s tu d ja  i badania podło­
ża em igracji w y jaśn ia ją , iż nasze po­
łożenie gospodarcze oraz nadm ierny  
p rzyrost ludności w Polsce zazębia­
ją  się bardzo ściśle i sam orzutnie już  
w y łan ia ją  konieczność polskiej em i­
g rac ji zam orskiej. W ystarczy bo­
wiem zestawić cy fry  p rzec ię tnego ' 
p rzy rostu  ludności w Polsce, około 
450.000 głów rocznie, z cyfrą  150.000 
em igrujących  z k ra ju . T rudno więc 
nie domagać się, aby  żywioł ten  był 
k ie row any  bez przyszłości dla in te­
resu państw a jedyn ie  dla zasilenia 
interesów  obcych kra jów , posiadają­
cych kolonje. Zagadnienie to n ie jako  
natu ra ln ie  staw ia kw estję  posiada­
nia w łasnych kolonij polskich na po­
rządek  bieżących najw ażniejszych  
spraw  państw ow ych i społecznych. 
D otychczasowa em igracja polska do 
B razylji, A rgentyny, Stanów Z jed­
noczonych, K anady, A fryk i północ­
nej, F ran c ji i N iemiec je s t typow ym  
przyk ładem  tego, ja k  państw o, po­
trzebu jące  silnej em igracji, niew iele 
lub nic nie osiąga stąd dla sw ej p rz y ­

szłości. Że zrozum ienie te j sp raw y  
coraz bardzie j zaczyna przenikać do 
świadomości społeczeństwa, w skazy­
wać może fakt, iż coraz częściej sły­
szym y wym agania, k ierow ane do 
em igrantów  zam orskich, w yjeżdża­
jących  z Polski. S taje  się zrozum iałe 
żądanie społeczne, aby  em igracja 
zam orska stała się „kadrą  bojow ą“, 
k tó ra  pow inna swern poświęceniem, 
p racą  i doświadczeniem stać się 
trw a łą  i mocną placów ką gospodar­
czą dla naszego handlu  zagraniczne­
go. W łaśnie nie kto inny, a nasi em i­
granci w kolonjach polskich pow inni 
trudn ić  się dostarczaniem  Polsce tak 
potrzebnych, a drogo od pośredni­
ków zagranicznych nabyw anych su­
rowców, ja k : baw ełna, kaw a, kakao, 
kauczuk, drzew a szlachetne i t. d. 
Nie trzeba chyba udow adniać, jak i-

Z n a c z e k  

Ligi Morskiej i Rzecznej
n a  f u n d u s z  
k o l o  n j a l  ny

NAFUINDUS; 
KOLONIALNY

Związek P ionierów  K olon ja lnych  Sekcji 
Ligi M orskiej i Rzecznej w ydał specja lne 
znaczki na fundusz ko lon ja lny . Znaczki te  
są do nabycia w se k re ta r ja c ie  S ekcji Kolo- 
n ja ln e j Ligi M orskiej i Rzecznej p rzy  ul. 
K rólew skiej Nr. 9 w cenie 10 i 50 groszy.

Zebrane w ten  sposób fundusze p rzezna­
czone będą w całości na akcję, zw iązaną 
z p ropagandą po lsk ie j m yśli ko lon ja lne j.

W chw ili obecnej poza gran icam i Polski 
p rzebyw a zgórą 7 m iljonów  Polaków . Rocz­
nie w yjeżdża z Polski przeszło 150 tysięcy 
obyw ateli naszych. M usim y wobec tego d ą ­
żyć do skoncentrow ania żyw iołu polskiego 
na obczyźnie. M usimy posiąść za oceanem  
te ren y  pod n iesk rępow aną ekspansję  go- 
spodarczo-ludzką dla naszego narodu. Mu­
sim y posiąść w łasne polskie kolonje.

by to m iało w pływ  na nasz bilans 
handlow y, bo p rzy  w arunkach  ist­
nienia polskich kolonij obiegową 
w alu tą  by łby  złoty polski. Również 
zakładane fab ryk i dla przeróbki su­
row ca w zm ogłyby pow ażnie finanso­
w o-gospodarczą stronę naszego p ań ­
stwa, a może zupełnie naw et usunę­
łyby  ciężkie zagadnienie bezrobocia 
cia w k ra ju .

Z tej więc racji należy dążyć do jak  
największego i gruntownego zaintere­
sowania ogółu zagadnieniem kolonij. 
Jednakże chociaż spraw a emi­
g rac ji i kolonjalnego zagadnienia 
w ygląda tak  nęcoco, należy  działać 
z w ielką powściągliwością, aby  dla 
złud^r interesów  nie w ybierać tanich, 
choć łatw o przystępnych  terenów , 
gdzieby w arunk i k lim atyczne oraz 
terenow e paraliżow ały  w yniki, po­
żerając, ja k  moloch, nasze siły ludz­
kie. K w estję tę pow inna rozstrzygać 
ścisła nauka, a n ie ty lko  rentow ność 
kapitalistyczna.

Rękojm ią tego, że spraw a em igra­
cji po lsk ie j nie zejdzie na manowce, 
je st pocieszające zjaw isko, iż w Pol­
sce badanie zagadnienia em igracy j­
nego oraz opieka nad w ychodźcą nie 
są pozbaw ione pozytyw nego gruntu . 
Mamy bowiem szereg insty tucy j, 
k tó re  te j żyw ej i, powiedzm y, ju ­
trze jsze j kw estji nie zaniedbują. Są 
to Państw ow y U rząd E m igracyjny, 
Naukowy^ In sty tu t E m igracyjny, 
Polskie Tow arzystw o E m igracyjne, 
Liga Morska i Rzeczna i wiele innych.

Również nie zapom ina się u nas 
o p iekącej i z dnia na dzień coraz 
ak tua ln ie jsze j spraw ie, t. j. o pol­
skich w łasnych kolonjach. Oto p rzy  
Lidze M orskiej i Rzecznej pow stała 
ruchliw a organizacja, t. zw. Związek 
Pionierów  K olonjalnych, k tó ry  sta je  
się mimo woli aw angardą szturm ową 
tego dla Polski pierw szorzędnego za­
gadnienia. Hasłem  pionierów  jest — 
Polska musi mieć sw oje kolonje za­
m orskie. Em igracja polska w inna 
głów nie odpływ ać do w łasnych ko­
lonij polskich.

Polskie osadnictwo zam orskie — 
czyby to b y ła  em igracja  do zakupio­
nej Angoli, czyby szła do polskiej 
spółdzielni kolonjalnej w Peru  — 
nie zabezpieczy nigdy w ysta rcza ją ­
co zagadnienia naszej emigracji, po­
p raw y  gospodarczej i finansow ej, 
ja k  też nie zabezpieczy ludzkich sił 
żyw ych naszego narodu w  stosunku 
do in teresu  m ocarstwowości naszego 
państw a. G w arancją  na tem  polu 
może być ty lko  w łasna ko lon ja  pol­
ska.

Pow staje tedy  zagadnienie, czy 
m am y i ja k ie  na  to w idoki po litycz­
ne.
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C Z A R N E  I BIAŁE
O tych, co gnębią ducha!

N ietylko mamy dobre widoki, lecz 
naw et w yraźne upraw nienie, gdyby 
N iemcy odzyskali u tracone na mocy 
trak ta tu  w ersalskiego swe daw ne 
kolon je  w A fryce. Jak  wiadomo, w 
roku 1931 Liga Narodów, sp raw u ją ­
ca nadzór zw ierzchni nad m andatam i 
kolonjalnem i, ma przystąp ić do re ­
w izji tych m andatów , znajdu jących  
się obecnie w rękach  A nglji, Belgji 
i F rancji. Otóż obecnie Rzesza n ie­
m iecka prow adzi ogrom ną p ropagan­
dę na rzecz zw rotu Niemcom kolonij 
w postaci uzyskania od Ligi N aro­
dów m andatu  kolonjalnego dla Nie­
miec.

Jeśliby tedy  państwo niemieckie 
miało odzyskać swe kolonje, to p ań ­
stwo polskie, w którego posiadaniu 
jest 10 proc. obszaru dawnego cesar­
stwa niemieckiego (z te j rac j i  ziemie 
polskie z pod zaboru pruskiego p ła ­
ciły narów ni z innemi prowincjami 
niemieckiemi podatki na kolonje 
niemieckie w Afryce) — m a nieza­
przeczalne praw o do odzyskania eo­
na jm nie j te j jedne j dziesiątej części 
kolonij niemieckich. Ten ułam ek ob­
szaru kolonij poniemieckich w  A fry ­
ce by łby  jednak  praw ie tak  wielki 
pod względem obszaru, ja k  obecna 
Rzeczpospolita Polska.

Nie sądzimy tedy, aby społeczeń­
stwo polskie głuche było na rzucone 
hasło:

— Polska musi mieć swoje kolonje 
zamorskie!

Z praw dziw em  też zadowoleniem 
zanotować należy te pierwsze objawy 
troski społecznej o zrealizowanie tak  
doniosłego zagadnienia dla naszego 
narodu i państw a.

Na skutek in icjatyw y Związku Pio­
nierów  Kolonjalnych — Liga Morska i 
Rzeczna przystępuje rów nież nieba­
wem do powołania do życia Komitetu 
społecznego do w alki o kolonje dla Pol­
ski z centralą w Warszawie.

O ddźw ięknął się też Poznań, który 
na w zór stolicy zakłada u siebie tak ­
że organizację kolonjalną.

W krótce pow staje specjalna sekcja 
kolonjalna w Paryżu. Prace organiza­
cyjne w tym kierunku prowadzone są 
z praw dziw ym  zapałem.

Nie pozostają w tyle i nasze organi­
zacje wojskowe.

W dniu 11 listopada r. ub. w kasynie 
gamizonowem w W arszawie odbyło się 
miesięczne zebranie Związku Kaniow- 
czyków, na którem  redaktor H. Tetz- 
la ff wygłosił referat o idei kolonjalnej 
Ligi M orskiej i Rzecznej. R eferat p rzy ­
ję ty  został pirzez obecnych z aplauzem. 
Uchwalono rezolucję, solidaryzującą 
się z programem kolonjalnym  Ligi 
Morskiej i Rzecznej i jednogłośnie po­
stanowiono zwTÓcić się do oddziałów 
Związku Kaniowczyków w celu po­
parcia akcji kolonjalnej L. M. i. R.

Słowem rozpoczął się już ruch w tej 
dziedzinie. O by z ja k  najw iększym  
wynikiem dla Polski!

TAD EU SZ T ESLA R

Aż przykro  brać pióro do ręki...
10-letni dorobek odrodzonego życia p ań ­

stwowego Polski, tak  św ietnie zaprezento­
w any na Polskiej W ystaw ie K rajow ej w  Po­
znaniu, olśnił wszystkich.

Tak! Ale...

Jest jedna dziedzina, k tórej ubóstwo w sto­
sunku do 30 m iljonów  ludności w państw ie 
sta je się z roku na rok coraz bardziej p rze ra­
żające — dziedzina książki polskiej.

To już  nie królow a ducha, p rzodu jąca  do 
n iedaw na w  tw ardych  w arunkach  codziennej 
w alki z wrogiem, lecz żebraczka, obojętna 
i o k iju , po tyka jąca  się wśród ciżby dzisiej­
szego społeczeństwa.

M iejmy odwagę spojrzeć prawidzie w oczy.
K siążka polska w wolnej i odrodzonej Pol­

sce zeszła na dziady!
Kto w inien? Gdziie wrogowie?

*

W pierw szym  rzędzie upadek książki i czy­
teln ictw a w Polsce jest w ynikiem  ogólnej psy ­
chozy pow ojennej, k tó ra  ku lt fizyczny, kult 
ciała, postaw iła na naczelnem m iejscu zbioro­
wego życia, spychając na dalszy, często zbyt 
daleki p lan  kult i rozw ój ducha.

Nie bądźm y źle zrozumiani.
T rudno negować, zwłaszcza w naszych w a­

runkach politycznych, konieczności obronnych 
państw a i ku ltu  tęgości i krzepkości fizycznej 
narodu, lecz nie wolno zapom inać jednocze­
śnie, iż mózg ludzki, to również tak i mięsień, 
k tó ry  w inien być poddaw any  stałem u i celo­
wemu treningowi, b y  także, w yraża jąc  się 
sportowo, by ł w dobrej formie. Inaczej w ysi­
łek, skierow any na w ychow anie fizyczne, bez 
ożyw ienia go w aloram i entuzjazm u dla wie­
dzy i ducha, nie p rzysporzy siły rycerskiej 
w narodzie.

Po 10 lotach nieustannego budow ania boisk, 
organizow ania hufców  szkolnych, przysposo­
bienia wojskowego, różnych drużyn, in sty tu ­
tów w ychow ania fizycznego, subwencjono­
w ania pism  sportow ych — czas wreszcie na 
założenie in sty tu tu  książki polskiej, na u s ta ­
wę o b ib ljo tekach szkolnych i ludow ych, na 
tanie w ydanie sum ptem  państw a lub p rzy  je ­
go pom ocy choćby kilku  arcydzieł naszej l i ­
tera tury .

Czyż nie wstyd, iż w całej powodzi in ic ja ­
tyw  i poczynań, oraz nieszozędzenia grosza 
na dziedzinę w ychow ania fizycznego, praw ie 
palcem  o palec nie ruszono dotąd, by  w yka­
zać troskę i opiekę w t e j . drugiej dziedzinie, 
eona jm niej w spółrzędnej?

*

W rogiem książki i rozw oju czytelnictw a 
w Polsce sta ła  się również nasza prasa.

Nie jest to żaden paradoks, że ci, co zdaw a­
łoby się, ja k  najbardzie j w inni być zain tere­
sowani w mnożeniu czytelników, pożerają­
cych drukow ane słowo, w cale nie p rzyczy­
n ia ją  się do w ydźw ignięcia książki na nale­
życie górny piedestał, na jakim  sta ła  i stanąć 
musi.

T ak jest, niestety.
O dkąd  p ra sa  nasza w prow adziła tasiemcowe

recenzje z różnych „fascynujących  arcy-su- 
perszlagierów" (czy ja k  to tam  jeszcze w ża r­
gonie kinow ym  się mówi?), ja k  również szcze­
gółowe spraw ozdania z meczów, pasu jąc  nie­
omal n a  bohaterów  narodow ych różnych żół- 
todzióbków od kopania p iłk i nożnej, zabrakło  
m iejsca dla om awiania i sygnalizow ania w y­
danych książek.

R ada na to jest! Tylko tyle udzielać m iejsca 
spraw ozdaniom  z książek, co filmom i spor­
tom, tylko podaw ać je  w równie in teresującej 
formie, ja k  opisy tam te, ty lko  w pajać  w czy­
te ln ika to przekonanie, że dobra i z talentem  
napisana książka, to również „w yczyn", nie- 
gorszy od sportowego.

Bo i jak iż  stąd  skutek?
P rzy jrzy jc ie  się bibljotekom  na głuchej 

prow incji, gdzie obok rad  ja  książka jest p rzy ­
jacielem  znękanych nu tą szarego prow incjo­
nalnego życia.

Jak ie książki są w ybierane?
N a D ekobrę czeka kilkanaście osób, n a  Wal- 

lace‘a to samo, na najlichsze tlom aczenia byle 
m iernot zagranicznych p rzynajm nie j po k il­
ka osób. A po naszych autorów ? Tu i ow ­
dzie w yciągnie się p a ra  rąk, a już  jeżeli dwie 
albo trzy , to sukces niezw ykły.

A dlaczego?
M iędzy innem i powód jest i ten, że, o ile 

każda lichota zagraniczna, jest reklam ow a­
na oniemal za pomocą trąb  jerychońskich, o 
tyle o naszych pisrzch i nszej rodzim ej tw ór­
czości nieco za głucho. Za mało czytam y i 
wiem y o naszych autorach i naszem piśm ien­
nictwie. A do tego zdarza się niejednokrotnie, 
iż po przeczytaniu  recenzyj o naszej książce, 
czytelnik nabiera przekonania, iż wogóle ksią­
żki polskiej nie w arto  b rać do ręki.

*

W rogami książki i rozwoju czytelnietw  . w 
Polsce stali się również po w ojnie niektórzy 
w ydaw cy.

Niech Bóg litościw y daru je  ciężki grzech 
tem u w ydaw cy, k tóry  p ierw szy wprow adził 
u nas tak  zw ane książk i „95-groszowe".

Nie dlatego, że były  tanie, gdyż to  byłoby 
zasługą, ale dlatego, że wyglądem  książki i 
doborem treści tak  po trafił obrzydzić czytanie 
w Polsce, jak  nikom u to się jeszcze nie udało.

Niech również O patrzność m a zm iłowanie 
i  nad  tymi, co nieustannie zaśm iecają półki 
księgarskie wołająoem i o pom stę tłum aczenia­
mi różnych m iernot zagranicznych ze szkodą 
d la dobrych przekładów  dobrych autorów  ob­
cych i, co najw ażniejsza, ze szkodą dla po- 
czytności autorów  polskich i rozw oju ich 
twórczości.

*

Są jeszcze i inni wrogowie książki w Polsce, 
albowiem  jest nim każdy , k to  p o trafi się oby ­
wać bez niej miesiące i la ta  całe, uw ażając  za 
luksus każdy w ydatek  na je j nabycie. A ta ­
kich wrogów książka m a całe m iljony, bo, je ­
żeli w 30-miljonowcm państw ie, o dobrej 
książce dobrego autora, k tó ra  poszła w 3 ty ­
siącach egzem plarzy, m ówi się, że dobrze po­
szła, to cy fry  mówią same za siebie.

O, biedna książko polska!
R. K.
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W przeddzień uroczystej rocznicy odzyskania polskiego morza

G dynia, jako  miasto portowe R zeczypospolitej rozmija się milomemi 
krokam i, w zbudzając podziw  gości zagranicznych. Ulica 10 Lutego  
(nazwana tak  na pam iątkę dnia objęcia w  posiadanie brzegu m or­

skiego) ma ju ż  całkiem w ielkom iejski charakter.

Zadbała o to Liga Morska 
i Rzeczna, in ic ju jąc  spe­
cjalną Sekcję Młodych Mi­
łośników Morza, otoczoną, 
ja k  się należało spodziewać 
z góry, opieką władz.

św iatowej zaw ieruchy w ojennej słynna de­
k la rac ja  pokojow a P rezydenta Stanów Zjed­
noczonych Am eryki, W ilsona. P raw da ta 
znalazła swe odzwierciadlenie w trak tacie  po­
koju, podpisanym  przez pobite Niemcy 
w W ersalu. P raw dę tę niejednokrotnie po­
tw ierdziło życie.

To też ci, d la k tórych  niepodległość Polski 
jest solą w oku, pa trzą  pożądliw ie n a  ten 
szm at polskiej ziemi, k tó ry  łączy cały k ra j 
z morzem. W iedzą dobrze, że odebranie Polsce 
w ten, czy w inny  sposób Pomorza, doprow a­
dziłoby nieuchronnie do jednego — do u p ad ­
ku je j niezawisłości.

D o walki o tw arte j przeciw  Polsce, przeciw  
je j niepodległości, w ystąpić nie mogą. Inne 
są dzisiaj czasy. H asła im perjalistyczne nie 
m ają  dzisiaj popularności na świecie. D late­
go walczą z obecnym  stanem  rzeczy p erfid ­
nie. W ysuwane są hasła gospodarczej natury , 
czyni się karkołom ne ewolucje umysłowe, ce­
lem udow odnienia b raku  praw  ze strony  Pol­
ski do posiadania ziem pom orskich, był czas, 
kiedy próbow ano udowodnić, że dostęp do 
m orza jest dla Polski kłopotliw ym  podarkiem , 
którego nie po trafi należycie wyzyskać. Mon­

tu je  się wielki apara t propagandy an typo l­
skiej, m obilizuje się zastępy publicystów  
i uczonych, byle tylko wmówić w opinję św ia­
ta  fak t rzekomej krzyw dy Niemiec.

Zwłaszcza w ostatnich czasach jesteśm y 
św iadkam i wzmożonej akcji przeciwpolskiej. 
G łówna tego przyczyna — to spokojne i rze­
czowe stanowisko w tej spraw ie Polski. Na 
zajad łe atak i retoryczne Niemiec na kw estję 
t. zw. „korytarza" Polska odpow iada w ym o­
w ą faktów , wym ową w ytężonej pracy. Z opu­
szczonego, zaniedbanego szm atu ziemi czyni 
kw itnącą pracą i ruchem  dzielnicę. K ilkudnio­
w a wycieczka zagranicznych gości po Pomo­
rzu i po w ybrzeżu rozbija w puch knusztow- 
ną robotę k ilkuletn iej propagandy. Rzeczowe 
arty k u ły  o Gdynii i o polskiem  wybrzeżu, 
w raz z w yrazam i szczerego podziwu dla pol­
skiej p racy  i je j rozm achu, coraz częściej po­
ja w ia ją  się w prasie państw  zachodnich. Są 
to glosy tern cenniejsze, że pow sta ją  sam orod­
nie, bez jak iejkolw iek najczęściej in ic ja tyw y  
ze strony Polski w tym  kierunku.

N a wzmożone a tak i z tam te j strony musimy 
odpowiedzieć kontrofensyw ą. N a argum enty

Nie ulega kw estji, iż społeczeństwo ja k  n a j­
chętniej usiłow ania te poprze.

Już w ypracow ano regulam in. Sekcja Mło­
dych zaczyna działać i  żyć.

Członkam i czynnym i Sekcji M łodych Miło­
śników Morza będą mogli być uczniowie i u- 
czennice gim nazjum  wyższego. Członkowie 
czynni dzielić się będą na 4 grupy: I-a p ły w a­
ków  — obejm ująca rocznik p ierw szy; I l-a  
w ioślarzy m łodszych — obejm ująca jeden 
względnie dw a roczniki następne; I l l- a  — 
wioślarzy starszych (rocznik III względnie 
IV) i IY-a — żeglarzy (rocznik IV, względ­
nie V).

Podstaw ow ą jednostką organizacyjno-tech­
niczną będzie t. zw. „łódź", t. j. ta k a  ilość 
członków, ja k a  będzie potrzebna do utw orze­
nia najm niej pojedyńczej, a n a jw yżej trzy ­
kro tnej obsady łodzi danego typu. „Łodzie" 
i tworzone przez nie flotyle danej szkoły 
mieć będą specjalnych instruktorów .

* *
Tiękna in ic ja tyw a Ligi M orskiej i Rzecznej 

zbiega się doskonale z uroczystością 10-łecia 
odzyskania morza.

Czy Polak lubi morze?
Nie, i nigdy nie m iał 

p rzyw iązania do tego cen­
nego klejnotu, na k tóry  
zawsze czyhali źli sąsiedzi. 
Zabierali mu go przem ocą 
lub k rad li podstępem , a 
wtedy ubożał i skrobał się 
po łysinie, że był tak  nie- 
oględny.

Kosztowało go to nawet 
150 lat hańby  i niewoli.

Dziś więc, kiedy odrodzi­
ło się państw o, czas już o- 
trząsnąć się z zabójczej o- 
bojętności dla m orza i po­
kochać je, bo jest gniewli- 
we i odchodzi od tych, k tó ­
rzy nie m ają  dla niego 
serca.

*

Niemców m uszą się zna- 
leść silniejsze argum enty 
polskie.

*

Świecenie 10-ej rocznicy 
odzyskania polskiego mo­
rza winno się stać uroczy­
stością narodow ą w całej 
Polsce. Uczm y się kochać 
morze i otaczać je  troską 
i opieką. Z apraw iajm y do 
tego zwłaszcza młode poko­
lenie, aby nie szło śladami 
ojców i dziadów, którzy, 
straciw szy morze, pochyli­
li kark  pod hańbiące ja rz ­
mo niewoli.

Tak w yg ląda ły do niedawna okazałe „budowle" 
w  G dyni, przechodzące powoli do zabytków , skaza­

nych  na zagładę.

Jeszcze tu i owdzie pozostały w  G dyni rudery  
drewniane, obok których  piętrzą się ju ż  murowane  

gmachy.

N ieskrępow any dostęp 
Polski do m orza jest jed ­
nym  z podstaw ow ych w a­
runków  je j istotnej niepod­
ległości. Praw dzie tej dala 
już m ocny w yraz w czasie



EST O N JA  S K Ł A D A  W IZ Y T Ę  P O L SC E

S ym patja  p łynie choćby stąd, iż długa noc 
niewoli, k tóra trw ała  w Polsce 150 lat, w  Esto- 
n ji trw ała  znacznie dłużej. Ci sami wrogowie 
gnębili Estonję. Estowie, o k tórych już T acyt 
pisał, że lepiej u p raw ia ją  ziemię, niż b a rb a ­
rzyńscy Gotowie, całkowicie zostali przez nich 
ujarzm ieni. Przez pew ien czas rozjaśnia się 
horyzont życia narodu estońskiego pod lagod- 
nemi rządam i Szwecji, a zwłaszcza Polski, do 
k tórej na pewien czas b y ła  przyłączona Esto- 
n ja, jako  tak  zw ana K urlandja , i S tefan Ba­
tory  bronił estońskich kmieci „przed b ru ta l­
nością niemieckich panów 1'. Niem niej dotkli­
wie od Niemców gnębili również Estonję o sta t­
ni je j w ładcy — Rosjanie.

Jednak  w la tach  w ojny św iatow ej nieugię­
ty  mimo wszystko naród estoński w yw alczył 
sobie niepodległość.

* *

*

W zajem ność interesów Estonji i Polski — to 
wspólna straż nad Bałtykiem  i tworzenie ba- 
rjery, odsądzającej Niemcy od Rosji. Ma to 
w agę i znaczenie nietylko dla Polaków  i Estów 
lecz i dla pokoju całego św iata. Zadanie cięż­
kie i odpowiedzialne, w ym agające tem  w ięk­
szego zbliżenia w zajem nego dla celów obrony, 
gdyż obaj wrogowie są zawsze groźni: R osja­
nin z azja tyckim  pędem  do rozboju i łupiestw a 
oraz Niemiec z pasją  nak ładania ja rzm a i b ru ­
talizow ania innych.

nież w rozpowszechnieniu prasy , k tóra, pom i­
mo, iż Estonja liczy 1.200.000 ludności, posia­
da szereg pism, liczące po kilkadziesiąt tysię­
cy prenum eratorów .

Tallin  — stolica E sion ji — odznacza się m yją tkom em  pięknem  
i jest w spaniałym  zaby tk iem  historycznym .

Gmach parlam entu m Tallinie, da tu jący swe pochodzenie 
jeszcze z X III  w ieku.

O drodzenie Estonji przygotow yw ało się 
w ciągu ostatnich 50 la t przed w ybuchem  w oj­
ny światowej. Naród, jakgdyby  przeczuw a­
jąc  rychłe zrzucenie kajdan , gorączkowo za­
brał się do p racy  nad  sobą. Rozwinął wszech­
stronną akcję oświatową, tępiąc doszczętnie 
analfabetyzm  i rozm iłow ując najszersze w ar­
stw y społeczeństwa w potrzebie czytania. 
Święci to dziś zwłaszcza, w la tach  młodej nie­
podległości, praw dziw y trium f. O byw atel 
estoński jest zrównoważony, św iadom  swych 
zadań i życia publicznego, niełatwo idący  na 
lep fałszów i dem agogji. Zaznacza się to  rów-

Karol Einbund, obecny prezes parla­
m entu estońskiego, w y b itn y  po lityk .

Gość w dom — Bóg w dom!
Tem życzliw iej i serdeczniej brzm ią te 

piękne słowa, w yjęte z ust naszych ojców 
i dziadów, zwłaszcza gdy gość jest m iły i po­
żądany i gdy poza oficjalnością w izyty  u rzę­
dowej dźw ięknąć może serce i szczera p rzy ­
jaźń.

A tak  jest...
Zapowiedziana na dni już najbliższe w izy­

ta P rezydenta R epubliki Estońskiej, k tó ry  bę­
dzie gościem Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej i zamieszka na zam ku w W arszawie, po­
za charak terem  reprezentacy jnym  ma nutę 
serdeczności, oparte j na obopólnej sym patji 
i wzajem ności interesów politycznych.

P r e z y d e n t  E s t o n j i  

O T T O  S T R A N D M A N

Niemało przyczyniła się też do odrodzenia 
narodu i k ra ju  ojczysta litera tu ra , otoczona 
specjalną troską i opieką ogółu.

Łagodne stosunkowo w arunki klim atyczne, 
mimo północy dzięki przepływ ającego u brze­
gów Golfstromowi, bu jn ie jsza roślinność, cie­
plejsze prom ienie słońca — włożyły uśmiech 
na u sta  narodu i uczyniły  go w rażliw ym  na 
piękno. S tw ierdzają to bardzo obfite podania.

klechdy, b a jk i i opowieści ludowe, a także za­
m iłowanie do pieśni, up raw ianej powszechnie 
w Estonji w licznych chórach, które ś ą  nie­
odzowną organizacją w każdej p raw ie wiosce.

Praw dziw y k ra j, poezji i pieśni.

I dlatego w izy ta i świadczenie sobie p rzy ­
jaźn i przez obu D ostojników  naszych państw  
i naszych narodów  budzi ja k  najżyw szy od­
dźwięk w calem społeczeństwie polskiem.

Prezydent R epubliki Estońskiej będzie go­
ściem nietylko Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, lecz i całego polskiego narodu.

Generał Johan Laidoner, dowódca sił 
zbro jnych  Estonji w  czasie w o jn y  o nie- 

podlegloić.
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CZERWONE fcOZE

Pilot zam knął drzw i kab iny . P an i Ziuta 
szybko o tw orzy ła okienko. Z licznej grupy, 
odprow adzających ją  satelitów  posypały  się 
śm ieszki i dowcipy, zw ykła zdaw kow a w eso­
łość, k tó rą  ludzie sk rac a ją  przeciągnięte 
chw ile pożegnań. Zanim zdążyda coś odpo­
wiedzieć, zaw arczał motor. Z piekielnym  h a­
łasem szykował się m ały  aeroplanik  do lotu, 
głusząc w szystko i zm uszając naw et mało 
nerw ow ych, do odstąp ien ia o k ilkadziesią t 
kroków . W ychy la jąca  się z okna buźka Ziu­
ty  by ła  różow a i  wesoła, choć nozdrza m a­
leńkiego noska lekko w ibrow ały. Bawił ją  
ten od jazd  i zaśm iała się głośno, gdy w szy­
scy, nagłym  objęci strachem , rozpierzchli 
wokoło m alejąc  z b łyskaw iczną szybkością 
w je j  oczach. Podobne do spłaszczonych 
grzybów, k ró tk ie  figu rk i zaw zięcie m achały  
kapeluszam i i chustkam i.

A eroplan  zataczał w ielkie kręgi. Znikły 
drobne p lam ki ludzi. Jeszcze raz zam a ja­
czyła szachow nica domów, zalśniła s reb rn a  
n itk a  wody, p rzem knął szarozielony sk ra ­
w ek pól. Na tw arz  Z iuty zaczęły się  kłaść 
w ilgotne obłoki. Mimo w czesnej jesien i, zro ­
biło się chłodno. N ieznośny w arko t m otoru 
zmusił ją  w.końcu do zam knięcia okna.

W ew nątrz było  stosunkowo cicho. Ziuta 
w estchnęła z rozczarowaniem. K abina b y ­
ła b rzydka , k an a p k a  n iezbyt wygodna. C ze­
kały  Jń cona jm n iej dw ie godziny nudy. W y­
biera jąc ten sposób podróży z W arszaw y do 
G dańska liczy ła na ja k ąś  sensację, na silny 
w strząs nerw ów , za k tó rym  ta, pozornie 
dziecinno-pogodna kobieta, całe swe życie 
goniła. C zuła się zaw iedziona. N aw et za­
w rotu  głow y nie spraw iło  je j  to szybow anie 
wzwyż. O dw róciła się od m knących za 
oknem  szarych  cielsk chm ur. C zytać się je j  
nie chciało.

Jedyny  tow arzysz podróży siedzący p rzed  
nią, zatopiony b y ł w płachcie w ielkiej gaze­
ty. Zielono-złote oczy Ziuty, porów nyw ane 
przez je j  w ielbicieli do oczu p an tery , zaw i­
sły  na jego szerokich plecach, potem  p rze ­
bieg ły  po czarnych  włosach, b łękitnaw ym , 
pogodnym  k a rk u  i m ałych uszach. P róba 
m agnetyzow ania go w zrokiem  nie pow iodła 
się. W tedy po iry tow ana poczęła z rum orem  
przesuw ać walizkę, u rozm aicając tę  nużącą 
czynność bezustannem  o tw ieran iem  i zam y­
kaniem  okienka.

W reszcie, gdy ju ż  zw ątp iła o możliwości 
poruszenia go, pozbaw iony nerw ów  osobnik 
gw ałtow nym  susem przesadził poręcz swego 
fotela i s tanął p rzed  nią. Był w ysoki i m u ­
siał się mocno pochylić, aby n ie  uderzać 
głową o n isk i sufit w ehikułu . Z iuta tuż obok 
siebie zobaczyła tw arz  o kanciastych , m oc­
nych kon tu rach ; skrzyw ione drw iące usta 
i n iepom iernie w ielkie, czarne oczy o cięż­
kich pow iekach.

— C zy pan i się źle czuje, czy też posta­
now iła rozbić tę  szybkę? — spy ta ł obceso­
wo.

— Ani jedno, ani drugie, nudzę się ty lko 
rzuciła, m rużąc zalotnie ciemnozłote rzęsy.

— Hm, p iękna  pan i się nudzi, p iękne  p a ­
nie się często nudzą...

O padł na kanapę obok Ziuty i choć p o trą ­
cił ją  kolanem , nie przeprosił.

— P ragn ie  pan i tedy, abym  ją  zabaw iał. 
1 uw ażała pan i za stosowne zm usić m nie do 
tego przez trzask an ie  oknem  z w y trw ało ­
ścią godną lepszej spraw y?

L ekcew ażący ton  d rażn ił Ziutę, ale za in te­
resow ana jego niepow szednią urodą, cisnęła 
mu na jczarow niejszy  ze sw ych uśmiechów 
i, zde jm u jąc  ze zło tej czup rynk i szpecącą 
skórzaną czapkę, energicznie sk inęła  głową.

— P an i zam ierza cały czas w m ilczeniu 
kiw ać głową, s łuchając  m iłych słówek?

— D otychczas nie pow iedział mi pan  ani 
jednego miłego słowa — zauw ażyła spoko j­
nie.

—- Nie? Sądziłem, że tak . Powiedziałem  
pani przecież, że je s t piękna. A le to się 
mówi w szystkim  kobietom . P rzy tem  to n ie­
praw da. P ani jest śliczna, ale w cale nie 
piękna.

Zbita z tro p u  tern ośw iadczeniem  nie w ie­
działa, co odpowiedzieć. P a trząc  na niego, 
spostrzegła nad krzaczastą  b rw ią  p rzy  le ­
w ej sk ron i m ałą ale bardzo głęboką bliznę.

Zkąd pan to m a? — spytała , p raw ie 
do tyka jąc  palcem  jego b runatnego  czoła.

— Co? Ach, bliznę. Z po jedynku .
— T ak a  b lizna z po jedynku?

Praw dopodobnie. A lbo z polow ania na
lwy. A może, jako  dziecko upadłem  na ostry  
kam ień. Czy pan i inie w szystko jedno?

— N ajzupełn ie j. Szukam  jed n ak  tem atu  
do rozm owy, bo pan  je s t m ało za jm ujący .

— D ziękuję . Może się pan i nie trudzić. 
N ie nudzę się i baw ić m nie nie trzeba.

Czy pan zawsze je s t tak  up rze jm y  dla 
kobiet, ja k  dla m nie w te j  chw ili?

Rozmaicie byw a. P o tra fię  naw et być 
n iezm iernie uprzejm y. A v« tre  service, m a­
dame. Każe mi pan i stać się ag re sy w n ie j­
szym? — zaśm iał się chropow ato, patrząc 
na m ilczącą Ziutę.

— Nie należy jeździć aeroplanem  pragnąc 
p io runu jąco  działać na m ężczyzn, bowiem 
akom pan jam ent huczącego m otoru  mało 
usposabia do flirtu . A czy wolno spytać, 
czem u pan i w ybra ła  ten, sk azu jący  ją  na 
m oje tow arzystw o, ro d za j lokom ocji?

Chciałam... - zaw ahała się, poczem 
dokończyła prędko  — m yślałam , że to da 
sensację.

S ensację? Śliczna, różow a pan i lubi 
sensacje? No i  cóż?

— Nie. N aw et niedobrze m i nie jest. Mam 
w rażenie kąp ie li w m leku.

— Porów nanie tra fn e  — potw ierdził, spo­
g ląda jąc  na pobielałe szyby — ale niezbyt 
poetyczne. Zatem sensac ji pan i szuka? I po­
niew aż ta  głupia m aszyna zaw iodła, żywi 
pani nadzieję, że ja  je j  takow ej dostarczę? 
Mogę spóbować. Nie wiem ty lko, ja k  sięgają 
pani fałszyw e apety ty . P ew nie  pan i ju ż  spo­
strzegła, że jestem  m ało in te ligen tny .

— Źle w ychow any prędzej. Ale m ało inte- 
gentny?...

—Jedno i drugie. N iestety, cudna pani. 
Albowiem jako  syn rzeźnika, zw yczajnego, 
o rdynarnego  bydłobójcy , spędziłem  dziecię­
ctwo i pół m łodości w rzeźni...

Ziuta cofnęła się mimowoli w głąb kanapki. 
Roześmiał się krótko.

—• Czyż to ju ż  nie sensacja? O k ropna  
myśl, że się siedzi obok rzeźnika?

— B y na jm n ie j — rzek ła, w ydym ając  po­
gard liw ie usteczka.

— A gdybym  pan i oznajm ił, że jestem  
potom kiem  starożytnego  rodu, że moi p rzod­
kowie p rzeg ra li i p rzep ili m agnackie fo rtu ­
ny, że za czasów pańszczyzny wiprzęgali chło­
pów do swych pojazdów  zam iast koni, bez­
cześcili kobiety, katow ali do śm ierci ludzi...

— Phii — jeszcze pogard liw iej w ydęła 
usteczka Ziuta.

— I to pani nie bierze? A jed n ak  pożera 
pan ią ciekaw ość dow iedzenia się  k im  je ­
stem. Księciem, podróżującym  incognito — 
czy kelnerem ?

— Nie in te resu je  m nie to ani tro ch ę  — 
skłam ała — nic w panu  niem a ciekawego.

— Śmiem w ątpić w praw dę je j Słów. 
Słaba z pani kom edjan tka. Nie baw iąc się 
je d n ak  w ciuciubabkę, oświadczam , że j e ­
stem  profesorem  tańca i g ry  na gitarze. 
Przyczem  bezsprzecznie m istrzem  w swym 
fachu. Rozczarowana bardzo?

— K łam ie pan. Od czasu, gdy pan zaczął 
mówić, k łam ie pan bezczelnie.

— A pani chcia łaby  sobie urozm aicić 
podróż spow iedzią mego życia? Może zna­
lazłoby się w n ie j i coś sensacyjnego. Sądzę 
jednak , że pan i woli sensacje bezpośrednie?

— O tak . Stanowczo.
— Poza tem  p rzy k ro  pani, że nie py tam

0 je j  socjalne stanow isko. Ale to m nie n igdy 
nie in te re su je  w kobiecie. K ażda ta k a  m a­
ła, żądna w rażeń  żonka tłustego burżu...

—- Nie jestem  n iczy ja  żona — p rzerw ała  
mu szybko.

Zatem rozw ódka lub  wdowa, bo na 
dziewicę m am y cokolwiek za dużo odwagi...

Nie jestem  rozw ódka, a tem  m niej 
wdowa — p rzerw ała  m u znów.

To doskonale. Nie lub ię wdów. Tedy 
m iła separatko , czy też osobo nie pozosta­
jąca  w żadnym  urzędow ym  stosunku do płci 
m ęskiej, ja k że  to będzie z tą  sensacją?

- -  Nie będzie je j  wcale. T rudno, ty le  razy  
się zawiodłam.

— Biedaczka! Nie trzeb a  ta k  prędko  re z y ­
gnować. B yw ają n iespodzianki. Ot, gdybym  
tak  te raz  schw ycił p an ią  wpół... o tw orzył 
te drzw iczki, one się o tw ie ra ją  bardzo łatwo,
1 rzucił p an ią  w przepaść? E w entualn ie 
m ógłbym  je j  tow arzyszyć. C zy to by łaby  
.sensacja?

Ziuta zagryzła  usta. W yraźn ie n ie p rz y je ­
m ny staw ał się ten  człowiek. Była trochę 
b lada, ale zachow ując zim ną krew , odpo­
w iedziała ze sztuczną obojętnością:

— Nie. W szak potem  m nieby już  nie było, 
nie m ogłabym  więc ocenić siły wrażenia. 
Chcę zachować świadom ość ta k ie j sensacji,
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aby móc ją  w spom inać i to zawsze z je d n a ­
kowym  dreszczem.

— D reszczem  rozkoszy, czy strachu?
— To w szystko jedno. Ale p ręd ze j s tra ­

chu?

— Czyżby? A p raw da: pigm ent ja sny  — 
b ra k  tem peram entu . M ontegazza u trzy m u ­
je... Ale pan i pew nie to czytała. K obietk i 
lub ią go. M ontegazza, Lombrosoi, K raft- 
Ebing — to podnieca. Z resztą n iek ied y  ta  
le k tu ra  je s t pożyteczna... A zatem  nie chce 
pani próbow ać fru w an ia  bez skrzydeł? S łu ­
sznie. Szkoda tych  ocząt na k ąp ie l w m leku. 
Skąd pan i je  w łaściwie wzięła ? Takie 
oczy m iew ają  sybery jsk ie , rasow e koty.

— P an te ry , niegrzeczny panie.
— P a n te ra  ład n ie j brzm i. O bcow anie z ko ­

bietam i byw a w praw dzie m niej kłopotliwe. 
Chociaż i one udusić mogą. D opraw dy  ża łu ­
ję, żem pan i nie spo tkał w cześniej. Byłbym  
pan ią  zabrał w świat...

— Mnie? P anby  zabrał?  P an  sądzi, że b y ­
łabym  pojechała?

— P o jech ałab y  pani. Bezwzględnie. P ro ­
szę nie przeczyć. I dziśby pan i po jechała, 
gdybym  zap ragnął tego. A le te raz  m i już 
nie trzeb a  pani. A jednak , jeżeli k iedyś, 
w dzik ie j puszczy, spotkam  zw ierza z je j  
oczyma, nie będę go mógł zabić...

Z iuta chciała odparow ać ja k ąś  b an a ln o ­
ścią, ale spo jrzaw szy  na niego, m ilczała. 
D yszał ciężko. Pod w ielkiem i pow iekam i 
dziw nie m igotały  oczy. M inuty m ilczenia 
w ydały  się je j  w iecznością. U chyliła okna. 
Pod ukłuciem  pow ietrza cofnęła się.

Jesteśm y te raz  p raw ie  tysiąc m etrów  
nad ziemią. Jeszcze p ó łto re j godziny. Parni 
wie, że przez p ó łto re j godziny dużo się m o­
że stać. I tam  na ziemi i tu  w obłokach?

W iem — odparła  i nagle za lęk ła  się 
czegoś. Zbladła ja k  papier.

— Zdaje się, że sensac ja  się poczyna. 
W szak obiecałem  ją  pan i? — zaszydził.

Nic,^ abso lu tn ie nic, pan n ie  obiecy­
wał odparła  n ad ra b ia ją c  miną.

No, to te raz  obiecuję. Uczułem bowiem  
niezawodnie, że ją  pan i dam. Dużo się może 
stać przez p ó łto re j godziny XX w ieku. N ie­
raz żału ję , nie ży ję  w epoce dyliżansów, 
gołębi pocztow ych i tern podobnych dobro­
dziejstw- m inionych czasów.

Ziuta m ilczała. Był w n ie j jeszcze lęk 
i d rgnęła, gdy niespodziew anie chw ycił ją  
za rękę. Zostaw iła m u tę  drżącą łapkę, nad 
k tó rą  nisko pochylił głowię.

- Takie m ałe, głupie cacko... — rzekł 
wolno i nagle p rzycisnął Ziutę do isiebie.

O depchnęła go gw ałtow nie. U sunął się n a ­
tychm iast. Z iutę u derzy ł w yraz jego odrazu 
o a ta  p o sta rza łe j tw arzy . Ze współczuciem 
dotknęła zaciśn ię te j w pięść dłoni. Palce się 
rozprężyły . R ękę m iał k sz ta łtn ą , w ielką, 
o lekko zagiętych d rap iężnych  palcach. M u­
snęła szybko. Poniew aż, się nie ruszył, spy- 
tała zaniepokojona:

— Czy panu  słabo?

Podniósł głowę i w pił w n ią oczy. T w arze 
ich b y ły  tak  blisko siebie, że Z iuta w idzia­
ła w jego rozszerzonej źren icy  odbicie sw ej 
m a łe j tw arzyczki. S tara ła  się uśm iechnąć, 
n ie m rużąc an i na chw ilę oczu. W tedy on 
pow oli opuścił pow ieki i rzek ł ciężko:

— P oszukiw aczka w rażeń... O czy m a p a ­
ni isilne. P a n te ry  i inne dzikie bestje , do 
k tó rych  się w ybieram , nie w y trzy m u ją  
w zroku ludzkiego. P an i wie, że jestem  hy- 
pnotyzerem ?

— Mówi pan....
— Mówiłem, zda je  się, że jestem  fo tog ra­

fem. Nie pam iętam  zresztą. W łaściw ie j e ­
stem  jed n ak  liypnotyzerem  i m agikiem . 
Mam n aw et tu ta j  — w skazał na k ieszeń —• 
m ały  p rzy rząd zik  m agiczny o cudnych w ła­
ściwościach. O trzym ałem  go w M ontreux 
od pew nej...

— W te j k ieszeni m a pan  napew no rew ol­
wer — w ypaliła  bez zastanow ienia Ziuta.

— Zatem i pani posiada d ar jasnow idze­
nia? Tak. Śliczny, m ały  rewolwerelc. P o k a­
zać?

— Proszę — odparła  po k ró tk ie j chwili 
w ahania.

R ew olw er był pieścidełkiem , tak  m aleń- 
kiem , że cały  m ieścił się w dłoni.

— Ta zabaw ka zab ija . N apraw dę. Coby 
pan i zrobiła, gdybym  sobie te raz  p a ln ą ł w 
łeb?

— Byłoby mi bardzo n iep rzy jem nie  — 
rzuciła bez nam ysłu.

Roześm iał się p ierw szy  raz serdecznie, 
bez cienia szyderstw a.

— K apitlne! N ieprzy jem nieby  pan i było? 
C ‘est le m ot: n iep rzy jem nie! C oraz b a rd z ie j 
ża łu ję , że poznaliśm y się dopiero dzisiaj. 
Pozostała nam godzina i pięć m inut. To 
mało.

Zegarek, na k tó ry  spoglądał, zastanow ił 
Ziutę. Był starom odny, wielki, ciężko cyze­
low any.

— Zegarek mego dziadka, — rzekł, ja k b y  
czy ta jąc  je j  myśli. — Był ze m ną wszędzie. 
N iech go pan i weźm ie do ręk i. C iężki, 
p raw da? Zawsze i wszędzie by ł ze mną.

Pod dotknięciem  zimnego złota, czy też 
w rażeniem  jego słów, rozpostarły  się palce 
Ziuty. Jedna z k o p e rt zegarka, ud erza jąc  
o podłogę, odskoczyła. Schylił się po niego 
prędko, ale Z iuta ju ż  zauw ażyła na w ew ­
n ę trz n e j s tro n ie  k o p e rty  m ałą m in ja tu rk ę .

— C z y j to p o rtrec ik ?  — p y ta ła  c ieka­
wie, gdy w suw ał zegarek  do kieszeni.

— N iem a żadnego p o rtre tu . Jest obrazek. 
Nieco sprośny, ja k  to daw nie j lubiono...

Bawił się rewolwerlciem . N agle otw orzył 
okno i cisnął go w przestw orza.

— Skończone — rzek ł głucho, p rzec ie ra ­
jąc  ręk ą  czoło.

— D laczego pan to zrobił? — spy ta ła  za­
skoczona.

— Skończyłem . Co pew ien czas się z 
czemś w życiu kończy. Chodzi ty lko  o 
szybką decyzję. O drzucać trzeba  p o kusy  i 
nie chw iać się nigdy... O powiem  coś: b y ­
łem  raz na tonącym  okręcie. B urza ze rw a­
ła  szalupy. Została jedna, najm nie jsza . 
W tedy  k a p itan  w łasnoręcznie przecią ł pod­
trzy m u jące  ją  sznu ry  i puścił na wodę 
W iedział, że jeże li zginiem y, to wszyscy...

— N iesłusznie postąpił ten  kap itan , w szak 
k ilk a  osób mogło un iknąć śmierci...

— U niknęliśm y je j  wszyscy. P roszę się 
nie m artw ić... A le on postąp ił słusznie. Na 
tę  m ałą łup inę za dużo było tonących. P rz e ­
ładow ana, poszłaby na dno... S łyszała pan i 
coś o sile ciążenia? P rzy  zby t w ielk im  b a ­
laście ta k a  łódka, lub  rew olw er... Ale m ów i­
liśm y o...?

— M ówiliśmy o tonącym  sta tku . O tóż 
uw ażam , że każde życie ratow ać w arto, n a­
w et jedno...

— W arto? Jedno życie? C hoćby tak ie  m i­
lu tk ie, różow e życie o zło tych wdosach i za­
straszonych  kocich oczach, w arto? I tak ie  
g łup iu tk ie, czerw one usteczka, co isię śm ie­
ją, choć krzyczeć chciałyby ze s trachu , 
w arto?

Silne ram iona p rzy g a rn ę ły  Ziutę. Zwinęła 
.się cala w kłębek, ale nie odepchnęła go. 
Gorące u sta  b łądziły  po je j szyi :i oczach. 
Aż znalazły  je j w argi i do nich przylgnęły 
pieszczotą, w k tó re j zapragnęły  się stopić. 
Uścisk jego rąk, op la tu jących  je j szyję 
staw ał się kleszczowy. Nie czując bólu, 
zaczęła opadać w bezwolne odrętwienie. 
Resztką świadomości szarpnęła się i osunęła 
głowę na jego piersi. Serce m u łomotało.

— Czy to serce tak  wali, czy ten  s ta ry  
zegarek? — spy ta ła  nagle bardzo głośno.

O drzucił ją  szorstko od siebie. Po d łu ­
gich m inu tach  m ilczenia, rzek ł tw ardo:

— Nie, to nie serce. To s ta ry  zegarek. 
O n n ie ty lko  wTali, ale ciągle naprzód  idzie... 
Tak. A w tym  zegarku... P an i py ta ła , czy j 
p o rtre t on k ry je ?  T eraz powiem. P o rtre t 
je d y n e j kobiety , k tó rą  kochałem  w życiu. 
Może ją  pan i zobaczyć.

Ziuta, jeszcze rozedrgana pocałunkam i, z 
trudem  stłum iła Izy obrazy  i u d a jąc  obo­
jętność, drżącem i rękam i popraw iła  włosy. 
N ie odw róciła się na dźw ięk jego głosu:

—• Proszę patrzeć. To dla m nie nic no ­
wego, że kob ie ty  nie lub ią słuchać o je d y ­
n e j miłości m ężczyzny, o ile nie m ogą w  sie­
bie wmówić, że są je j  objektem . A le proszę 
zobaczyć.

Z iuta p a trz a ła  uporczyw ie w b ia łą  ścianę 
za oknem . W zruszył ram ionam i.

— Nie chce pani ? No, to za chwilę pani 
spojrzy . N ikt go dotychczas nie w idział. 
T eraz ju ż  pan i chce zobaczyć? Tern ośw iad­
czeniem przyznaję  pan i przecież w yjątkow ą 
rolę w mcm życiu? Może n ap raw dę je st to 
pan i przeznaczenie. A to w szak p rz y je ­
m nie? K ażda z was chce być inną od 
w szystkich, wyższą, odrębną? M ilszych słów 
spodziew ałaś się, m ała kobietko, w  ta k ie j 
chw ili? Po słodyczy tw ych  u st poznałem , 
ja k  dużo mi dać możesz... A le ja , m am  
ty lko  jed en  dar. M ógłbym ci ofiarow ać m o­
ją  osta tn ią  miłość.

— O sta tn ią  m iłość przed  w yjazdem  do 
k ra in y  dzikich zw ierząt, czy też ludożer­
ców? Ale uprzedzam  pana, że m u rzy n k i są 
bardzo tłu s te  — cisnęła oprysk liw ie , i ja k ­
by nie w idząc bolesnego skurczu  jego ust, 
roześm iała się.

— Nie zastanaw ia łem  się nad budow ą m u­
rzynek. Muszę je d n ak  zaznaczyć, że cza­
sam i lep ie j przem ilczeć, niż pow iedzieć j a ­
kąś podłostkę. T eraz  proszę nic nie mó­
wić, słuchać i zam knąć oczy. W idzi pani? 
Szałas z liści pod czarnem , afrykańsk iem  
niebem. N as ty lko  dw oje. N agle lekk i 
trzask  gałęzi. To sk rad a  się lew. T ulę 
m ałą, o ta k  ja k  teraz... Myśli, że je s t bez­
pieczną, lecz serce, k tó re  wie często w ięcej, 
niż głowa, trzepoce lękiem . Bezsłysznie roz­
ch y la ją  się konary . G orzeją ślepia, z ie je  ża-

(Dokończenie na str. 14-ejj.



N A  MARGINESIE MORSKIEJ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ W LONDYNIE

30.000.000 złotych na dobę!

Im ponująca sala posiedzeń, m któ re j odbyw ają  się dyskusje  i narady oraz zapaść m ają uchw ały , obowiązujące w szystk ie  państwa, nie
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Tylko 30.000.000 złotych na dobę (słownie: 
trzydzieści miljonów) w ydają  mocarstwa 
m orskie n a  budow ę nowych okrętów.

Tak w ygląda rozbrojenie...
Nic też dziwnego, że najsilniejsze naw et b u ­

dżety państw owe p ęk a ją  pod tak im  ciężarem 
i, chcąc nie chcąc, trzeba myśleć nie tyle o 
rozbrojeniu, ile o pow strzym aniu dalszych 
zbrojeń.

O becna konferencja rozbrojeniow a m or­
ska, odbyw ająca się w Londynie, jest dalszym 
ciągiem konferencji, ja k a  odbyła się już w 
roku 1922 w W aszyngtonie, doprow adzając 
wielkie m ocarstw a do podpisania zbiorowej 
w iążącej w szystkich umowy.

Umowa ta  jednak  m iała charak ter niekom ­
pletny, pow stały w skutek silnych ta rć  pomię­
dzy konferującem i stronami.

Każde z  m ocarstw , biorących udział w kon­
ferencji, dążyło wszelkiemi siłam i do u trzy ­
m ania swego stanu posiadania kolonjalnego. 
U trzym anie jednakże kolonij w ym agało u trz y ­
m ania w swojej w yłącznej zależności tych 
szlaków m orskich, k tó re  łączyły w spom nia­
ne kolon je  z ich m etropoljam i. Wobec tego 
A nglja dąży ła do uzyskania p raw a  w ładania 
na szlaku atlantyckim , łączącym  ją  z Kanadą, 
afrykańskim , wiodącym  na południe, i in ­
dyjskim , ciągnącym  się przez morze Śród­
ziemne na D aleki Wschód.

F ra n c ja  p ragnęła  u trzym ać głównie linję, 
łączące Tulon z Algerem, t. j. mieć k lucz od 
swego afrykańskiego im perjum  kolonjalnego.

Japonja, w ysyłająca nadm iar swej ludności 
na południe i wschód, zw racała baczną u w a­
gę na wszelkie drogi, wiodące na F ilip iny  i a r ­
chipelag M alajski.

iStany Zjednoczone, uw ażając bezmierny 
rynek chiński za na tu ra ln ą  lokatę dla swej 
ekspansji przem ysłow ej i handlowej, przede- 
wszystkiem  m yślały o szlakach na oceanie 
Spokojnym.

W reszcie W łochy, zainteresowane w em igra­
cji swej ludności do A m eryki (przez G ib ral­
tar) i n a ' w yspy Dodekanezu, śledziły podej­
rzliwie wszelkie usiłow ania, które mogły je 
skrępow ać na szlakach śródziemnomorskich.

* * fi

W idzimy więc, że praw ie wszystkie szlaki 
krzyżow ały się z sobą, co doprowadzało do 
ciągłych ta rć  i, w rezultacie, do kom prom i­
sów.

W ostateczności ograniczono tylko ją d ra  
flot w ojennych, usta la jąc  następujące m aksy­
m alne liczby wielkich jednostek bojowych 
(w łączając d readnoughty): W ielka B ry tan ja 
—• 20, S tany Zjednoczone — 18, Japon ja  — 10, 
F ran c ja  i W łochy — po 5.

O d przyszłego roku państw om  tym  p rzysłu ­
guje praw o zm iany starych okrętów na no­
we. D la Anglji, A m eryki Północnej i Japonji 
budow a now ych 38 okrętów  oznacza w y d a t­
kowanie 280 milj. funtów  szterlingów. T a­
kiego w ydatku  nie w ytrzym a żaden budżet. 
To też żądania delegacji b ry ty jsk ie j polegają 
na tem, aby  od r. 1931 do 1936 zabronić b u ­
dow ania nowych statków  na miejsce starych.

Z danych tych w idoczna jest wszędzie su­
prem acja techniczna Anglji. S ta ra ją  się je j do­
rów nać S tany  Zjednoczone. Inne państw a zo­
sta ły  w tyle. W zw iązku z tem in ic ja tyw ę dal­
szego prow adzenia spraw y wzięła na siebie 
adm iralic ja  W ielkiej B ry tan ji i zwróciła się

do swego głównego ryw ala na morzu, Stanów 
Zjednoczonych, z propoizycją zwołania nowej 
konferencji m orskiej, k tó raby  ostatecznie za­
ła tw iła  spraw y rozbrojenia na morzu. K onfe­
rencja taka odbyw a się obecnie w Londynie. 
Poza A nglją i Stanam i Zjednoczonemi biorą 
w niej udział również dawni kontrahenci: 
F rancja , Japon ja  i W łochy.

K onferencja W aszyngtońska załatw iła w ca­
łości kw estję pancerników , te j podstaw y flo­
ty  wojennej. Pancerniki d a ją  panow anie nad 
morzami, o które tak  chodzi poszczególnynf 
zainteresow anym  mocarstwom. Lecz pozostała 
otw arta  spraw a krążowników  i m niejszych o- 
krętów  w ojennych, ja k  kontrtorpedow ce i lo­
dzie podwodne. Zadaniem zarówno krążow ni­
ków, jak  i kategory j m niejszych orkętów , jest 
u trzym anie łączności na szlakach wodnych, 
ochranianie w łasnej m arynark i handlow ej i 
niszczenie nieprzyjacielskiej. Użyteczność tych 
okrętów jest ściśle zw iązana z wielkością szla­
ków. Im  szlak jest większy, tem w yporność 
okrętu patro lu jącego musi być większa, bo 
tem większy jest zasięg jego pływ ania, inne- 
mi słowy m usi on posiadać większy zapas p a ­
liwa i żywności. N ajw iększe szlaki wodne po­
siada Anglja. O na też jest najw ięcej zain tere­
sowana w kw estji najw iększych okrętów p a ­
tro lu jących, jakiem i są krążowniki.

N ajw iększą z pośród wszystkich m ocarstw  
ilość krążowników  liczy flota angielska, ma 
ich bowiem 50, kiedy wszystkie pozostałe p a ń ­
stw a liczą ich razem zaledwie 45. W interesie 
zatem W. B ry tan ji leży, aby wyporność ogól­
ną krążowników, opartą  na istn iejącym  sta­
nie rzeczy, utrzym ać. D odać należy, że i  o- 
gólna w yporność pancerników  została określo­
na przez K onferencję W aszyngtońską w zale­

żności od stanu, jak i panował w 1922 roku. 
Zagadnienie kontrtorpedow ców  i torpedowców' 
jest dla A nglji m niejszej wagi i, p raw dopodo­
bnie, zgodzi się oma bądź na stan obecny, w 
k tórym  m a jedynie serjo konkuren ta w S ta­
nach Zjednoczonych, bądź naw et na pewne 
zm niejszenie swoich okrętów tej kategorji.

' As

N ajw ięcej .zastrzeżeń nasuw a spraw a łodzi 
podwodnych. Broń ta , szczególniej niebezpie­
czna na m ałych szlakach, albowiem łódź pod ­
w odna działa znienacka (co zostało częściowo 
zm odyfikowane przez K onferencję W aszyng­
tońską), lecz posiada stosunkowo ograniczony 
zasięg pływ ania, a kosztu je niewiele. S tąd też 
mocarstw7a, m ające do kontroli niew ielkie szla­
ki wodne, ja k  F ra n c ja  i W iochy, a częściowo 
Japonja, są w7 wysokim  stopniu zainteresow a­
ne w u trzym aniu  tego rodzaju okrętów. M ocar­
stwa zaś o w ielkich szlakach: A nglja i S ta­
ny Zjednoczone, nie p rzyw iązują do zagadnie­
nia łodzi podw odnych takiego znaczenia. Go­
towe są one naw et zw inąć ten gatunek broni 
w m arynarce w ojennej, oczywiście pod w aru n ­
kiem, że skasowanie łodzi podw odnych obej­
mie w szystkich kontrahentów .

O piera jąc  się n a  wiadom ościach praso­
wych, przypuszczać należy, że najw iększy 
spór w yw iąże się w łaśnie koło kw estji łodzi 
podwodnych.

Zagadnienia rozbrojenia na morzu m a dla 
Polski znaczenie większe, niż się n a  pierw szy 
rzut oka w ydaw ać może. Znaczenie to jest

ty le  co do rozbrojenia /ia morzu, ile co do ograniczenia zbrojeń, których  konkuru jące ze sobą potęgi inorskie nie są to stanie w y trzym a ć
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Sym bol rozbrojenia morskiego: na jnow szy po tężny okręt w o jen n y  angielski.

pośrednie i bezpośrednie. Pośrednie przez to, 
że w grę wchodzi tu ta j nasz trad y cy jn y  so­
jusznik, F rancja . Zmniejszenie siły francu­
skiej m arynark i w ojennej jest, oczywiście, w 
najw yższym  stopniu dla nas niepożądane. 
Jest to  niepożądane tem bardziej, że p raw do­
podobnie jeszcze dość długo flota francuska 
będzie pełn iła obowiązki cennego sprzym ie­
rzeńca polskiej floty na B ałtyku. Jak  było za­
znaczone, pancerniki francuskie, które istnie­
ją  obecnie, u stępu ją  w  znacznej m ierze p an ­
cernikom  angielskim, japońskim  lub am ery­
kańskim . Krążowników F ran c ja  posiada mało.

Skasowanie zatem łodzi podw odnych osłabiło­
b y  flotę francuską bardzo dotkliwie.

Co się tyczy znaczenia bezpośredniego, to 
(należy pam iętać o tem, że postanow ienia tech- 
'niczno - wojskowe - konferencji londyńskiej, 
'w edług  wszelkich danych, będą rozciągnięte 
I i na inne państw a. T ak było z w ynikam i kon- 
jferencji w aszyngtońskiej. Skasowanie zatem 
J łodzi podw odnych, od k tórych  rozpoczęliśmy 
Ibudowę naszej floty, poczyniłoby naszej m a­
rynarce w ojennej kolosalne trudności w sa­
m ym  je j zarodku.

/,. M.



(D alszy ciąg ze str. 11-ej).

rem  straszna puszcza, lśnią kły. A potem 
już  ty lko  ch rzęst gruchotanych  kości... 
m dław y, słodki zapach krwi...

Z iuta k rzy k n ę ła  p rzeraźliw ie i w ydarła  
się z jego objęcia. N ie do w y trzym an ia  
był ten  nad łam any, zduszony głos. O pa­
now ał się szybko. W yjął zegarek.

— Z lękła się? Za trzydzieści pięć m inu t 
się to skończy. A tym czasem  proszę zoba­
czyć.

Jak  posłuszne dziecko sp o jrza ła  Ziuta, 
na podsunięty  je j, p o rtrec ik  p ię k n e j ko­
biety.

— Jedyna pana miłość?
— Tak. M oja matka....
— Bardzo p iękna — rzek ła  trochę za­

w stydzona. — Szkoda, że m in ja tu rk a  p ę ­
k n ię ta  w środku.

•— To zrobił m ój ojciec, w tedy, gdy go 
opuściła. C hciał zabić wspom nienie. C zę­
sto d la  zabicia w spom nienia nieszczęścia, 
k tórego nic zgładzić nie może, sie je  się 
zniszczenie. Może to ucieczka p rzed  wła- 
snem  sum ieniem . U ciekając p rzed  niem 
często tak  daleko się zabrnie, że niem a ani 
pow rotu, an i drogi naprzód. Mój ojciec ro ­
złupał ty lko  tę  m in ja tu rk ę , a ja... S zuka­
łem  je j  po całym  świecie. Szukałem  w  k o ­
b ietach m łodych i sta rych , p ięknych  i 
brzydkich. Już się pan i nie gniewa, że 
ca łu jąc  je j  śliczne usta, o ta m te j m yśla­
łem ? Pięć la t m iałem , *gdy odeszła...

Z iuta by ła cokolw iek w zruszona. Po­
przednio podobał j e j  się jedinak więcej. 
Było w nim  w tedy  coś drażniącego, ja k  w 
pow ieściach Poego łub  E versa, czytanych
0 północy.

N iech się pani nie sili na roztk liw ia- 
nie nade m ną — zadrw ił, odgadując je j u- 
czucia bo to wcale nie je s t m oja m atka. 
Kupiłem  ten  zegarek  u h an d la rza  sta roży ­
tności na p lacu V oltaire w P aryżu . M oja 
m atka  by ła  p raczką. P raczką, uw iedzioną 
pi zez hrabiego, a może ty lko  p rzez  lokaja. 
Mówią w praw dzie, że ręce m am  ary s to ­
k ratyczne . Czy praw da?

R ęka je st bez zarzu tu , choć zbyt w y­
pieszczona, ja k  na syna p raczki   za­
drw iła.

— Bez zarzutu... Raz m a jąc  siedem  lat, 
rozbiłem  kosztow ny wazon w salonie pew ­
nego pana, k tó ry  zaw ołał oburzony: „O d­
rąbałbym  ręce tem u smarkaczowi...“

D obrze, że tego nie zrobił. Szkodaby 
ich było.

P ani m yśli? Nie, nie szkoda... D o jeż­
dżam y ju ż  p iękna  pani.

Rzeczywiście, m gły za oknem  się p rze ­
rzedziły, gdzieś w dali złociło się słońce.

Już? — rzek ła  z żalem. Czy pan  za­
trzym a się w G dańsku. Możebym mogła...

P ani chce podarow ać mi tę  noc?
Tego nie powiedziałam . Z atrzym ała­

bym się p a rę  dni w Zoppot. Spotkalibyśm y 
Się...

— Sądzi pani, że lw y w A bisynji mogą na 
m nie jeszcze poczekać? I  tak  zdążą m nie 
schrupać... A życie byw a czasam i piękne... 
bardzo piękne... G dy m a tak ie  w łosy i oczy
1 te dołeczki n a  różanych paliczkach... gdy...

P rzy lgnęły  do w arg  Z iuty jego usta.
1 na chwilę zam knął się dla n ie j w tycli

ustach cały  św iat. Nie czuła, że kołow ym  
ruchem  opada m aszyna, nie w idziała i w i­
dzieć nie chciała, że coraz bliższa je s t zie­
mia. Jednak  czując, że ae rop lan  w zb ija  się 
znowu w górę, spy ta ła  trw ożnie, ciągnąc 
go za rękaw :

— Co to znaczy? D laczego się tak  k r ę ­
cim y w kółko  na m iejescu?

— K ręcim y się? M ała poszukiw aczka 
w rażeń i ja... k ręc im y  się — pow tarzał n ie ­
przytom nie, ale siłą s trzą sa jąc  z siebie oszo­
łomienie, dokończył spokojnie. — Pewnie 
p ilo t zaczął źle lądować. To byw a. Czas 
się pożegnać.. Tedy o dziesią te j w ieczorem  
będę n a  pom oście w Zoppot. Jeżeli zaś się 
nie staw ię, to w tedy  proszę zrozum ieć, że 
p rzy jść  nie mogłem. I  że nie znajdzie m nie 
pan i nigdy, ja k  ja  nie zna jdę ju ż  mego re- 
w olw erka an i tego zegarka, k tó ry  p an i m u­
si wziąć ode mnie.

— Zegarka? Czy pan  oszalał? Nie w ez­
mę go za nic w świecie. To w arjactw o!

Musi pani. Jako depozyt. Zgłoszę się po 
niego przecież. A jeże li nie p rzy jdę , zna­
czyć to będzie, że nie je s t w ięcej po trzebny.

Mimo je j  gw ałtow nego pro testu , w sunął 
zegarek  do sa fjanow ej to rebki. I prędko  
rzekł:

— Bo to jed n ak  m o ja  m atka. T eraz m ó­
wię praw dę. D zięku ję  i... może dow idze­
nia...

Nisko skłoniw szy głowę p rzy w arł p a lą ­
cym, długim  pocałunkiem  do je j  ręk i.

— Proszę wybaczyć, że się panią w Lang- 
.fuhrze nie zajm ę — rzucił ju ż  zimno. Spiesz­
no mi. P a n ią  oczekują?

— T ak  sądzę. B ra t i bratow a. Ale z tym  
zegarkiem ... zła jestem , to nie ma sensu...

  Będzie miało. Sens się zjaw i razem
z sensacją.

B ratow a Ziuty, pani W andeczka, d ąsała  
się. W G dyni czekano p rzy ja zd u  Ziuty z 
upragnien iem , a ta  u p a rła  się jechać p rzed ­
tem  do Zoppot. N a dom iar złego, spraw ę 
Z iuty poparł lekkom yślnie p an  Stach, rad, 
że ,,skoczy" na godzinkę do kasyna.

G odziny w lokły  się, ja k  ślim aki. Ziuta, 
w padając  z nadzw yczajnego podniecenia w

zupełną apa tję , zadziw iała swem zacho­
w aniem  naw et b ra ta , przyzw yczajonego do 
je j  w ybryków . Ale, gdy mimo lekko m żą­
cego deszczu, zapragnęła  spaceru  po m o­
ście, s trac ił Stach cierpliw ość i uciekł do sa­
li gry , oddając pan ią  W andeczkę na pastw ę 
rozkapryszonej siostry.

Na pom oście było p raw ie  pusto. Z rezy­
gnow ana p an i W andeczka, om ija jąc  kałużę, 
pom inie baw iła Ziutę jak iem iś p lotkam i, 
k tó ry ch  ta  nie słuchała. Ściskając konw ul- 
sy jn ie  to rebkę z zegarkiem , przem yśliw ała 
w łaśnie nad sposobem pozbycia się b ra to ­
wej.

— • Czy ju ż  późno? — spytała , choć w ie­
działa, że jeszcze za wcześnie.

Nie zw róciła  uw agi na odpowiedź, ale u- 
szn je j  dobiegł odgłos szybkich, energ icz­
nych kroków . Puściła ram ię W andy i po­
pędziła naprzód. B ratow a ją  dogoniła:

— Nie leć tak , Ziutko. To S tach za n a ­
mi biegnie. M usimy zaraz jechać.

Z iuta oparła  się o b a lu s trad ę  mostu. Szy­
kow ała się do ostrego zm onitow ania Wan- 
deczki za rozporządzanie się je j  w olną oso­
bą, gdy rozległ się zadyszany głos b ra ta :

— S łuchajcie  kobietk i! Szczególniej ty, 
W andulko, bo wdem, żeś się in te resow ała  tą 
spraw ą. Pam iętasz popełnioną w P oznaniu  
b es tja lsk ą  zbrodnię? D zis ia j schw ytano w 
G dańsku m ordercę te j b ied n ej wdowy. P o ­
dobno m a moc p rzestępstw  na sum ieniu. 
D otychczas uchodziło mu w szystko bez­
karn ie . In te rn ac jo n a ln y  zbrodniarz, k tó ry  
grasow ał przew ażnie w w yższych sferach, 
w kręca jąc  się  tam  przez kobiety , późniejsze 
swe ofiary . G rabow ski, k tó ry  p rzy p ad k o ­
wo by ł św iadkiem  aresztow ania, mówił, że 
podał się za b a ro n a  M eyhoffera. B yła ta ­
k a  rodzina podupadłych  kurlandzlcich b a ­
ronów w Polsce. N aw et pam iętam  ja k ąś  ro- 
m antyczno-trag iczną h is to rję  o nich. Ale 
n a tu ra ln ie  nazw isko fałszyw e. G rabow ski 
je s t p rzekonany , że to psychopata. Złapano 
go bowiem , gdy n a jsp o k o jn ie j w ychodził ze 
sk lepu  z kw iatam i, trzy m ając  w ręk u  o g ro ­
m ny b u k ie t czerw onych róż. A przecież 
wiedział, że rozesłano za nim lis ty  gończe. 
Mógł doskonale u k ry ć  się w porcie, tem bar- 
dziej, że m iał w szystk ie p ap ie ry  na w yjazd 
do A fryki, a dziś odchodził jego  parow iec 
do F rancji.

— E, to może w cale nie on. Poczem  go 
zresztą poznali? — sp y ta ła  ciekaw ie W an­
da.

— N apewno on. Nic zapierał się b y n a j­
m niej. A poznali go po ja k ie jś  bardzo 
znam iennej b liźnie nad  lewem  okiem... 
Ziutko...! Co ci się stało! Na miłość boską! 
Ziutko!...

P an i Z iuta zem dlała.

M ARZY MI SIĘ  PROM IEŃ SŁOŃCA...

M arzy mi się prom ień słońca, 
poprzez szybę łez, 
chociaż micher b łękit zmącą, 
m arzy m i się prom ień słońca...

Bo m iem  — mróci śroit, obrońca, 
co w  pom rokach sczezł — 
m arzy m i się prom ień słońca 
poprzez szybę łez...
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A U TO R  I KSIĄŻKA
NAJTAŃSZE I NAJŁATWIEJSZE

d o  n a b y c ia  d la  m ło d y c h  
c z y te ln ik ó w  są

KSIĄŻKI 
R Ó Ż O W E  

BŁĘKITNE
C e n a  to m u  w  o p ra w ie  z 10 

i lu s tr a c ja m i zł. 1 50

ŻĄDAĆ W E W SZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH.

row anych obyw ateli, k tó rzy  
dzisia j bezpiecznie ży ją  i spo­
żyw ają  polski clileb powszedni 
— zaczyniony  i w ypieczony 
przez spraw ców  h is to rji w alk i 
o b y t niepodległy naszego p ań ­
stwa.

Książka w ydana bardzo  s ta ­
rann ie , a przedew szystk ien i 
wzorowo pod w zględem  graficz­
nym.

Talar

Agata nad książką
Niech n ik t nie sąclzi, że Agata  

nie czyta. Omszeni, i to coraz 
więcej. J u ż  nie ogranicza się 
ty lko  do sennika egipskiego 
i ks iążki porad kucharskich, ale 
coraz chętniej sięga po romans. 
Co prawda, m usi m nim  być k il­
ku  oficerom, podoficerów, po li­
cjantom  i strażakom  — slomem  
w szelkich um undurow anych  lu ­
dzi — p rzyn a jm n ie j jeden król, 
ze 3 lub 4 księżniczki i mnóstwo  
sensacyj.

W ted y  się bardzo, ja k  w idzim y, 
lekturą przejm uje. Dobre i to. Od  
sennika egipskiego przeszła do 
powieści sensacyjnej. J a k  się roz- 
czyta , to sięgnie dalej. A o lo 
chodzi.

Tak w ygląda przyjaciel ksią­
żek, k tó ry  posiada zamsze dużą  
bibljotekę. B ibljoteka jest jego 
pasją, a każda nowa książka  
przedm iotem  pożądania i tęskno­
ty, niezaspokojonej dotąd, póki 
je j nie nabędzie. N ie lubi książek  
obciętych, ponieważ w łasnoręcz­
ne rozcinanie kart spraw ia mu  
n iezw ykłą  przyjem ność. P rzy  bi- 
bljotece spędza każdą chmiłę 
wolnego czasu, a ju ż  specjalną  
rozkoszą jest te k ilka  godzin, k ie­
d y  może zasiąść na d łu że j w  w y ­
godnym  fo telu  i n iekrępującym  
szla froku po łykać skarby nagro­
m adzonej mądrości ludzkie j, od­
ruchów  serca i ta lentu  pisarzy.

Sybaryta , czy  dziw ak?
Nie, ani jedno, ani drugie 1 T y l­

ko człow iek ku ltu ry , k tó ry  roz­
m iłow ał się w  tem, co stanowi 
je j nieodłączną cechę. C złow iek  
nieczy ta jący — to albo blagier, 
pow tarzający zasłyszane, utarte 
frazesy, albo tęp y  i obojętny na 
w szelkie p rze jaw y zbiorowego ż y ­
cia.

N iestety, przyjació ł książek  
m am y dotąd bardzo niewielu,..

W A C Ł A W  LIPIŃ SK I — Na 
przedpolu historji, W arszawa 
1930. N akładem  Tow. W ydaw ni­
czego „ P o l s k a  Z j  e d ti o- 
c z o n a " .  S kład  głów ny: „Dom

Przyjaciel książek pośród

nagromadzonych 

przez siebie 

skarbów

danych książek, szkiców  i in ­
nych pub likacy j, k tó re  w ten  
czy inny  sposób do tyczą po l­
sk ie j h is to rji w ojskow ości czy 
w ojen lub się z nią zazębiają. 
G dyby swoich uw ag k ry ty c z ­
nych, zawsze p isanych  ppd 
ostrym  kątem , L ipiński nie ze­
b ra ł w w ydanym  tomie, w iele 
c iekaw ych m yśli, spostrzeżeń i 
omówień, zaok rąg la jących  tło 
historyczne, w iele sprostow ań, 
ba protestów  uzasadnionych 
przem inęłoby bez w yraźnego 
echa, dzieląc los k ażd e j w iado­
mości dzienn ikarsk ie j.

P ierw szy cykl recenzyj, zapo­
czątkow any uwagam i, — 
w praw dzie ogólnemi — nad 
dotychczasowem i opraco­
w aniam i h isto rji polskiej 
wojskowości, które to u w a­
gi zaty tu łow ał sensacyjnie 

d K o r z o n a  d o  K u ­
k i e ł  a“ — zaw ie­
ra  sporo cieka­
wych uw ag k ry ­
tycznych do pew ­
nych momentów 
historycznych d a­
wnej Polski oraz 

porozbiorowej.
Nie io jednak

K siążki Pol­
skiej". Stronic 
338. Cena 6 zl.

K siążka W a­
cław a L ip iń­
skiego, znanego 
dziś pub licy ­
sty  - historyka, 
zresztą, w k ra ­
czającej swo­
istą drogą nie- 
om ijania za­
d rażn ień  na te re n  h is to rji, u- 
m ocnionej au to ry te tam i nauko- 
wemi — słusznie o trzym ała  ty ­
tu ł „Na przedpolu historji". 
P rzyznać m usim y, że ciężką o- 
b ra ł sobie au to r p racę  p ro sto ­
w an ia  przysłow iow ych (ścieżek 
pańskich  w im ię p raw dy  h isto ­
rycznej. Zdawać się nam  może, 
że tem peram ent p isa rsk i L ip iń­
skiego nie mało m usi spraw iać 
mu przykrości, jako  h isto ryko- 
w i-harcow nikow i na tem  „przed­
polu", gdy sta teczny  osąd p ra w ­
dy  dziejow ej i fak tów  musi 
m iarkow ać rozpęd jego  szpady 
p isa rsk ie j, m aczanej często w 
żyw ej d lań  vrspółczesności.

O m aw iana pokró tce p raca  W. 
L ipińskiego je s t zbiorem  jego 
ogłoszonych w ciągu  ostatnich 
k ilku  la t na łam ach p ra sy  co­
dziennej i czasopism  recenzy j, 
k ry ty k  i polem ik na tem at wy-

iest w łaściw ym  trzonem  opraco­
wań syntetycznych Lipińskiego, 
oczywiście trak tow anych  ogrom­
nie bryłow o i z koniecznym  poś- 
śpiechcm i treściw ością pub licy ­
sty. Część drugą stanow ią omó­
w ienia kry tyczne, dotyczące p u ­
b likacy j z h isto rji naszej w spół­
czesności, t. j. w alka o niepodle­
głą Polskę. Siłą fak tu  strona po­
lityczna tej części jest bardzo w y­
raźna, pomimo to, a raczej może 
właśnie dlatego h istoryczna p raw ­
da naszego w ysiłku zaczątkowego 
sił zb ro jnych  na tem  bardzo zy ­
skuje .

Nie podzielam y zdania, że 
książka L ipińskiego m a głównie 
in teresow ać oficerów  czy sfery, 
z a rm ją  zbliżone. P rzeciw nie, 
jeże li bow iem  h is to rja  je s t „m a­
g istra  v ita e“, to dlaczego zacieś­
niać k rą g  zain teresow ań tym  
olbrzym im  rzeszom nieum undu
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S P R A W Y  K O BIECE
Jaki ma być charakter kobiety?

Ogłoszona przez nas ankieta ro spra 
mie charakteru kobiety  — ja k  się oka­
zało — ogromnie zainteresowała szero­
ki ogół kobiet, czyte ln iczek „Reduty'". 
Do R edakcji naszej napłynęło ju ż  sze­
reg odpowiedzi, z k tórych  jedną, jako  
pierwszą, dziś poniżej zam ieszczamy.

Redakcja.

Przeglądając okazowy numer „Re­
duty", z praw dziw ą radością zauw a­
żyłam  dział, poświęcony „sprawom 
kobiecym ". Miło je s t stw ierdzić, że 
to  now opow stające pismo, którego 
zakres — ja k b y  się na pierw szy rzut 
oka zdawało — dość daleko odbiega 
od zagadnień życia kobiecego, zrozu­
miało jed n ak  ich doniosłość i po­
święciło im osobną rub rykę . Należy 
się za to R edakcji podziękow anie od 
ogółu czytających  kobiet, i spodzie­
wać się można, że ankieta: „jaki mu 
być charakter kobiety“ wzbudzi ży­
wy oddźw ięk w śród Czytelniczek, 
k tóre tłum nie przystąp ią do pisania 
odpowiedzi.

Trudno je st zabierać głos w p ie rw ­
szym szeregu, ktoś jed n ak  musi to 
uczynić, więc choć nie czuję się b y ­
najm nie j pow ołaną do rozstrzyga­
nia ta k  zasadniczych zagadnień, je d ­
nakże p ragnę rzucić k ilka  uw ag w 
te j spraw ie, tak  gorąco nas — kobie­
ty  — obchodzącej.

Przychodzi mi mianowicie na myśl, 
że na kształtow anie się charak teru  
w pływ ają  jednakże w znacznej 
m ierze zew nętrzne w arunki, wśród 
k tórych  obraca się kobieta. Te zaś 
w arunki, mimo że pono „kobieta nie 
musi ju ż  w alczyć o sw ojej stanow i­
sko w życiu i pracy", są bardzo d a ­
lekie od idealnych. D otyczy to za­
równo w arunków  pracy  zarobko­
w ej, ja k  i domowego życia.

Kobieta, k tó ra  ranek, a n ie raz  i 
większość popołudnia spędza p rzy  
pracy  biurow ej lub innem zarobko- 
wem zajęciu, a potem  w raca do rów ­
nie w yczerpu jącej p racy  w domu w 
tak trudnych obecnie w arunkach  
m ieszkaniowych, zasypana tysiącem 
drobiazgów  szarego życia, ma istot­
nie bardzo .mało czasu na system a­
tyczne, świadome rozw ijan ie cha­
rak te ru  i usam odzielnianie myśli.

T rzeba dużej siły woli i ju ż  istn ie­
jącego pewnego w yrobienia, aby  
wobec tylu trudności n ie ty lko nie 
pozwolić na spaczenie charak teru , 
ale jeszcze nad nim pracow ać.- To 
leż trudno się dziwić, że pew na ilość 
pracujących kobiet ucieka po odro­
bieniu dziennej orki od stałej sza­
rzyzny życia i szuka ujścia w zaba­
wie. Nie można powiedzieć, by  b y ­
ły  to koniecznie typy  kobiet p ły t­
kich — zdarza się, że są one powodo­
w ane raczej w łaśnie ładnem i cecha­

mi charak teru  — bujnością wyo­
b raźn i i t. p. — nie znajdującem i 
u jścia  na innej drodze i kierow ane- 
mi w n ieum ie ję tny  sposób. Egoizm 
m ęski często zn a jd u je  w iele dróg do 
poniżenia i załam ania kobie ty  w ła­
śnie tego typu, gdyż try b  życia, jak i 
p ro w ad z i,'n ie  zostawia je j  możliwo­
ści w yrobienia w sobie te j samo­
dzielności m yśli i trzeźw ości sądu, 
k tó re  są jed y n ą  skuteczną ochroną 
przed  przeciw ieństw am i losu.

Istnieje, coprawda, mały stosunko­
wo procent kobiet, nie zmuszonych 
do zarobkow ania, a z tych pew na 
ilość potrafiła stworzyć sobie w ła­
sną, tw órczą p racę — inne u leg ły  fi- 
listerstw u w ygodnego żyw ota i za­
p e łn ia ją  dancingowe sale ju ż  nie w 
poczuciu sam oobrony przed  szarzyz­
ną swej codzienności, ale poprostu 
z nudy  i przyzw yczajenia. Trudno 
je s t cokolwiek pow iedzieć o pracy  
nad charak terem  i usam odzielnie­
niem tego rodzaju  kobiet, gdyż one 
same mało uw agi tym  sprawom  po­
św ięcają.

Szczupłe- ram y niniejszego a r ty k u ­
łu nie pozw alają mi szerzej u jąć  za­
gadnienia, w ja k i sposób w arunk i 
zew nętrzne w p ływ ają  na kształtow a­
nie się psychik i kobiecej — og ran i­
czyć się m usiałam  do w skazania na 
nie, jak o  u a czynnik nadzw yczaj ży­
wotny, a zdaniem m ojem  niedoce-

Miss Polonja na 
rok 1930

P. Zofja Batycka została ogłoszona miss 
Polon ją  na rok 1930.

niany. Sądzę jednak , że dalsze od­
powiedzi C zytelniczek „R eduty" b a r­
dziej w szechstronnie oświetlą rzuco­
ne nam  przez R edakcję zapytania: 
„jaki ma być charakter kobiety?".

EU G EN JA SA LSK A

O przyczynach 
nieczystej cery

u.
D ośw iadczenie lek arsk ie  w skazuje, że 

usposobienie ło jo tokow e je st dziedziczne; 
przenosi się ono z rodziców na dzieci. W ięk­
szość osobników ze skazą ło jo tokow ą skóry 
rodzi się odrazu  z odpow iednią do n ie j p re ­
dyspozycją. N adm ierna skłonność do w y­
dzielan ia skórnego nie je s t zatem  spraw ą 
naby tą , lecz w yw ołaną przez n iekorzystne 
w aru n k i życia skóry. Do nich zaliczam y 
przedew szystk iem  b ra k  b ig jen y  zew nętrz­
nej, przez co po jm u jem y  niedostateczne 
odkażanie i odtłuszczanie skóry, n iew y star­
czającą w en ty lac ję  oraz w adliw y lub zbyt 
skąpy  dopływ  św iatła.

Na drugim , lecz nie m niej w ażnym  p la ­
nie, należy  postaw ić n iepraw idłow e odży­
w ianie się z jego sku tkam i w postaci roz­
m aitych  zaburzeń  traw iennych , b ra k  h ig je ­
ny  zębów oraz inne ogólniejsze cierpienia, 
zwłaszcza n a tu ry  kobiecej. T ryb  życia 
m ieszczan, p rzebyw anie  w7 dusznych cias­
nych  pom ieszczeniach ze słabym  dopływ em  
św iatła, z kurzem , przesyconym  drobno­
ustro jam i, odżyw ianie się n ieum iejętne, do­
ryw cze pokarm am i zbyt gcrącym i z n ad ­
m iarem  b ia łka  zw ierzęcego i tłuszczów, złe 
p rzeżuw anie, bądź w sku tek  b ra k u  czasu, 
bądź złego stanu  zębów, w reszcie tru ją c e  
używ ki, ja k  alkohol — w szystko to w p ły ­
wa w ielce n iekorzystn ie i podsyca ju ż  is t­
n ie jącą  skazę skórną. D odajm y do tego n ie­
h ig ien iczne w arunk i, w jak ich  ludzie p rze ­
b y w ają  z ty tu łu  ich zawodu, a zrozum iem y, 
dlaczego w alka z tą  skórą  je st tak  trudna . 
To też im w cześniej ją  podejm ujem y, tern 
w iększe osiągam y szanse zapobiegania sk u t­
kom ło jo toku . Bowiem osobnik, obarczony 
skazą skórną, przechodzi z n iew ielk iem i 
odchyleniam i ko le jno  nas tęp u jące  po sobie 
e tapy : we wczesnem  dzieciństw ie zjaw ia
się zw ykle sucha łup ieżyca skó ry  owłosio­
nej, k tó ra  w okresie  d o jrzew an ia  płciow e­
go (to zn. w 15—16 roku  życia), p rzek sz ta ł­
ca się y  łupieżycę tłustą . W tym  czasie u 
m łodych ludzi ram iona są sta le zasypane 
drobną tłu s tą  łuską, p rzy  czesaniu zaś z pod 
g rzebien ia sypie się obficie łupież. Jedno­
cześnie w zm aga się w ydzielanie ło ju  na 
tw arzy  i zakw ita trądz ik , którego obraz był 
już  op isany wyżej.

U mężczyzn łysien ie przedw czesne u jaw ­
nia się zw ykle później, przyczem  sposób 
łysienia je s t zawsze c h a rak te ry  tyczny. P o­
stępu je  ono dwom a sym etrycznem i kątam i, 
posuw ając się powoli ku  środkow i głowy 
od s trony  skroni. D rugim  punk tem  w yjścio­
wym łysien ia  ło jo tokow ca je st w ierzchołek 
głowy, gdzie włosy już  w c/eśn ie zaczynają 
się przerzedzać.

Dr. med. ST. LIIRSZBERG,
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Ostatni „krzyk“ mody strojów balowych

Suknię wieczorową, za jm ującą więcej, niż 
kiedykolwiek, dom inujące stanowisko w stro­
ju  kobiety, możemy uw ażać za w yraz mody 
na dziś i ju tro .

W ydłużone lin je, kunsztow ne wykończenie 
szerokiej spódnicy będzie m iarodajne d la  ele­
ganckich strojów  na wiosnę.

T alja, stanow iąca ju ż  od dłuższego1 czasu 
przedm iot w ażnych zmian, będzie jeszcze k ró t­
sza, a je j kształt u jaw n ia  się już  w różnych 
kom binacjach. Pod w pływ em  em piku pow sta­
je  tuż pod piersiam i prow adzona lin ja, uw y­
datn ia jąca  się przez szwy i plisy, miększy, 
bluzkow y rodzaj z paskiem  i ch a rak te ry sty ­
cznie drapow anym  dekoltem, kró tk ie bolero,

M ądrzy mistrzowie doszli do wniosku, iż w y­
soko umieszczona ta lja  na plecach jest mniej 
korzystna dla kobiecej postaci. W ten sposób 
zwrócono więcej uw agi na linje na piersiach i 
b iodrach z przodu, podczas gdy z 'tylu zastoso­
wano różne m ałe pelerynki, lub luźne końce, 
głęboko spadające po w łaściw ej ta lji. Tw orzą 
one n iejako dalszy ciąg dekoltu, w każdym  r a ­
zie przedłużenie, k tóre jest nadzw yczaj ko­
rzystne.

D elikatne, powiewne m aterje, obecnie z wie­
czorowych świecących lam  i brokatowego ch if. 
fonu, zapow iadają rodzaj m aterjalów  na w io­
snę, k tó re  będą robione z jedw abiu  lub wełny, 
a naw et z baw ełny.

Suknia  wieczorowa z ró­
żow ej koronki i ch if fo ­
nu. Obie te m aterje są 
u dołu połączone fa ldzi-  
sto ze spódnicą. Części 
skrzydełek  w  ta lji prze­
chodzą  z przodu w  bo­

lero.
Model: Prement, Paryż.

D eseniowy ch if fon  skła­
da się na łę suknię w ie­
czorową. Ma ona po bo­
kach dłuższe końce . Ta­
lja  z przodu krótka , ma- 
terja koło dekoltu  lekko  

drapowana.

Model: L. Paray, Paryż.

Suknia z blado-różowego 
crepe-de-chinu; wąska  
spódnica od kolana w  
dół jest ozdobiona skoś­
nie um ieszczonem i fa l­
bankam i, a stan opasa­
ny, ja k  u bluzki, ma  
z ty lu  nierówne cape.

Model: A. B.

Suknia z georgetty w  no­
w y m  kolorze „fiołkom  
parm eńskicli" z  długie- 
mi, otm artem i ogonami. 
Stopniowo skracająca się 
talja posiada z przodu  
dwie wąskie, luźne części

Model: J. Patou, Paryż.

Suknia  z ch if fonu w  ko­
lorze w iśn iow ym  ma cha­
rakter empiru. W  ąskie, 
podw ójne fa lbanki za­
rysow ują  kró tką  ta lję i 
krzyżu ją  się na plecach: 
na dole p rzy  spódnicy  

szerokie zakładki. 
Model: Chantal, Paryż

f
które tak  korzystnie okryw a, a jednak  działa, 
jako  skrócona lin ja  ta lji.

T ył sukni zwsze bardzo różni się od przodu.
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S P O R T

Z najnowszych wydawnictw sportowych
W Ł A D Y SŁ A W  ZIĘTK1EW ICZ, 

„Jazda na nartach ' \  Podręcznik 
instruktorów , uczniów i samo­
uków. G łów na K sięgarnia W oj­
skowa, W arszaw a 1930 r. Cena 
zł, 5.

N arty  to jeden  z n a jw sp an ia l­
szych i najm ilszych  sportów  zi­
mowych. To też należy  z rad o ­
ścią i uznaniem  pow itać uk aza­
nie się podręcznika z tego za­
kresu  p ió ra  doświadczonego nar 
c iarza m jr. W. Ziętkiew icza p. t. 
„Jazda na nartach" . Zadaniem  
tego podręcznika je st nauczyć 
jazdy  na nartach  w zakresie po­
trzebnym  narciarzow i-turyście ,

pomóc in struk to row i, pouczyć 
n arc iarza  zaaw ansow anego i na­
uczyć początkującego.

P ra ca  dzieli się na 6 części: 
1) k u rsy  narc iarsk ie , 2) um un­
durow an ie i oporządzenie n a r­
c iarzy, 3) sposoby noszenia n a r t 
i k ijków , 4) nauka jażdy , 5) ja z ­
da w te ren ie  (wycieczki), 6) m u­
sztra.

Na końcu p racy  m ieszczą się 
załączniki, zaw ierające  ćwicze­
nia przygotow aw cze, zabaw y i 
ew olucje, w zory program ów  
oraz ryciny . R yciny  te, n iezw y­
k le  liczne (150) i sta ranne, u ła t­
w iają  w dużym  stopniu czy te l­

i któż nie wie, co w każdym 
sporcie oznacza tempo? ■

Kto je  posiadł, k to  doprowadził 
sprawność ruchów  i energji do 
właściwego czasu, ten zwycięża i 
pobiją rekordy nietylko innych, 
lecz naw et własne, ustalane przez 
siebie.

Czy wyścigi końskie, czy tak 
modne, zwłaszcza w Anglji, w y ­
ścigi psie, czy rower, motocykl, 
samochód, czy wreszcie biegi na- 
przełaj, czy sport pływ acki, łyż­
w iarski i narciarsk i — wszystko 
zależy od tem pa, na jak ie  stać 
poszczególnych zawodników.

Ma to i swoje głębsze znacze­
nie, jako  w ynik każdego szla­
chetnego sportu, upraw ianego 
z m yślą n ie ty lko  o tężyźnie cia­
ła, lecz i tężyźnie ducha.

Tempo, w yrobione w siporcie, 
to tempo również p racy , bez k tó ­
rej niem a rezultatów  na żadnem

polu. Im  szybsza i spraw niejsza, 
tern lepsza i da jąca  rzetelne w y­
niki. Jej tempo rozstrzyga.

I tu  m am y wagę tem pa, osią­
ganego przez sport i przenoszo­
nego do życia i p rac y  w każdej 
dziedzinie.

A więc dbajm y o tempo!

nikow i opanow anie m a te rja tu  
pracy. Są one zestaw ione w spo­
sób film owy, t. j., iż każdy  ruch 
n arc ia rza  przedstaw iony  jest 
k ilkom a po sobie następu jącem i 
fazami, uw idaczniającem i każdy 
n a jm n ie jszy  naw et szczegół ru ­
chu. P ra ca  ta  została polecona 
do uży tku  przez M inisterstw o 
W yznań R elig ijnych  i O św iece­
nia Publicznego oraz przez P ań ­
stw ow y U rząd W ychow ania F i­
zycznego i Przysposobienia W oj­
skowego.

T a n iezw ykle ak tu a ln a  obec­
nie i cenna k siążk a  je st ostat- 
niem słowem technik i n a rc ia r­

sk ie j i z tego względu znajdzie 
się napewno w ręku każdego n ar­
ciarza.
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RZECZY  CIEKAWE
Z dnia dobroci dla zwierząt

D nia 26 stycznia w ogrodzie 
Bagateli w W arszawie odbyło
się uroczyste rozdanie nagród
uczestnikom pochodżi w dniu do­
broci dla zw ierząt, zorganizow a­
nym  przez Polską Ligę P rz y ja ­
ciół Zwierząt.

Rzadki by ł to pochód. N iewi­
dziany dotąd  n igdy jeszcze w n a ­
szej stolicy. T łum ny by ł i nie tyle 
gw arny, ile w rzaskliw y, szczekli- 
wy i m iaukliw y, gdyż zwierzęta, 
zwłaszcza psy  i koty, prowadzone 
przez swoich właścicieli nie szczę­
dziły  odgłosów radości czy  zdzi­
wienia, czy może strachu. Słowem 
był rwetes i hałas. C iżba ludzka 
wyległa na ulice, k tórem i prze­
ciągał ten oryginalny  pochód i w i­
ta ła  go z uczuciem ciepłego za in ­
teresow ania, nie szczędząc datków  
na opiekę nad zwierzętami.

I p rzy jem nie było  stw ierdzić, iż 
jest jednak  sporo dobrych ludzi w ulicznym 
tłum ie, boć przecież z zupełną pewnością 
oświadczyć można, iż ten, kto otacza opieką 
zwierzęta, nie krzyw dzi n igdy i bliźnich 
swoich.

Co praw da, słychać było  i głosy niezadowo­
lenia, ale pojedyńcze i charak terystyczne dla 
tych, co je  w ypow iadali.

Jakaś włóczęga uliczna, od k tórej na kilka 
kroków  biło okowitą, w ykrzykiw ała wrogo:

— A ludziom  to nie mogą dać parę  groszy?
N ajzabaw niejszy  jednak  byl djalog, jaki

w yw iązał się p rzy  te j okazji.
Inna bab ina z tłum u ulicznego, k tó ra  z roz­

rzewnieniem  przyg lądała  się pochodowi, zare- 
p łikow ała:

— Ja  tam  wolę parę groszy w ydać na psa, 
niż dać tobie, bo uchlasz się, a pies w ódki nie 
pije...

Zm ilkła przeciw niczka pochodu, lecz po 
chwili zaczęła znowu:

W pochodzie jednak  zw ierzęta 
szły bez nam ordników .

Ciekawy widok stanow ił wózek, 
ciągniony przez rosłego psa, a na 
wózku siedział ko t i obok niego 
gołąb i b ia ły  szczur.

Wózek budził ogólną sensację, 
zwłaszcza, że napis głosił:

— Patrzcie, w jak ie j żyjem y 
zgodzie, a czemu wy, ludzie, tak 
się kłócicie?

* *

Pochód w dniu dobroci dia 
zw ierząt udał się najzupełniej. 
In ic ja tyw a stolicy w inna znaleść 
naśladow nictw o ja k  najszersze.

M ożnaby n a  wzór w arszaw ski 
u rządzać podobne pochody wszę­
dzie, gdyż są bardzo zabaw ne i 

grom adzą zarówno właścicieli zw ierząt, jak  
tłum  uliczny, chętnie p rzyg lądający  się roz­
rywce tego rodzaju.

Nie ulega kw estji, iż pochody takie, po łą­
czone z odpowiedniemi odczytam i, przemówić 
niam i i transparen tam i, budzą żywe uczucia 
hum anitarne.

A -tak w arto  uczyć ludzi dobroci...

K andydat do nagrody pozuje w dzięcznie do fotografji.

— Niedługo to pochód pcheł urządzą... 
Zwolenniczka pochodu i tym  razem  nic zo­

sta ła w odpowiedzi d łużną:
— W ystarczy, żebyś położyła się na ulicę, 

a pochód pcheł gotów.
Tłum  zatrząsł się od śmiechu, a jak iś  w yro­

stek odsunął babę, b y  nie przeszkadzała in ­
nym, radząc dobrotliw ie:

— Idź, babciu, spać, bo zachorujesz...
I różne inne sceny b y ły  podczas pochodu.
N a transparen tach , przym ocow anych do

psich i końskich grzbietów , w idniały n a­
pisy:

— Nie czyńcie nam  krzyw dy, gdyż jesteś­
m y bezbronni!

— K ochajcie nas tak, ja k  m y  w as kocham y!
— Zdejm ijcie nam  kagańce i nam ordniki!
Na ostatnie hasło n iezbyt życzliwem okiem

spoglądała policja, zap isu jąca doraźne k ary  
za prow adzenie psów bez kagańców  i smyczy.

Rozdawanie nagród dorożkarzom  w arszaw skim  za hum anitarne  
traktow anie sw ych  koni.

D w aj odznaczeni laureaci nie spodobali się sobie; warczą  
i gotowi są do zw ady.
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ŻYCIE INWALIDZKIE
Dodatek „Reduty" pod redakcją prezesa Legji Inw alidów  mjr. W łodzim ierza Labuko

Nowa ustawa inwalidzka jest niezbędną
W chwilach zmagania się z wrogiem, 

kiedy stosunki w Polsce jeszcze nie ule­
gły pełnej konsolidacji i w każdej 
praw ie dziedzinie życia panow ał chaos 
— pomyślano o inw alidach i stworzono 
dla nich ustawę.

Ustawa ta, już błędna w czasie jej 
wydania, dziś wym aga jeszcze b a r­
dziej uzupełnienia jej, poprawienia, 
czy też w ydania innej, nowej.

Już bowiem po w ydaniu ustawy in ­
w alidzkiej z 18 marca 1921 roku i przy 
w prowadzeniu je j w życie, zaczęły się 
perypetje z N ajw yższym  Trybunałem  
A dm inistracyjnym  w skutek skarg po­
szkodowanych. W yroki Najwyższego 
Trybunału A dm inistracyjnego obalały 
niejednokrotnie ustawę, chociażby 
przypom nieć art. 24, co do którego w ła­
dze I instancji m usiały inaczej postę­
pować w myśl rozstrzygnięć Prokura- 
torji G eneralnej, a inaczej w myśl w y­
roków- Najwyższego Trybunału  Admi­
nistracyjnego.

W międzyczasie życie posunęło się 
naprzód o 10 lat, nauczyło nas wiele, 
zwłaszcza w stosunku do krzyw d, w y­
rządzonych inwalidom, a związanych 
z ustaw ą inwalidzką, do dziś dnia, nie­
stety. obowiązującą.

O pieka społeczna, oparta na m art­
wych przepisach krzyw dzącej inw ali­
dów ustaw y, nie spełnia zupełnie swe­
go zadania, a jeśli zachodzi przypadek, 
że inw alida musi z niej z konieczności 
korzystać, to przechodzi istną m arty- 
rologję, tak, że wolałby nigdy nie za­
kosztować „dobrodziejstw*1 ustawy.

Ograniczono się dotychczas jedynie 
do świadczeń pieniężnych, do mizernej 
renty, określonej wedle reguł procen­
towych, do rzucenia odczepnego boha­
terowi wojennem u i kazano mu i jego 
rodzinom z tego żyć. Ciężka dola in­
walidów i ich rodzin trw a już la t 11. 
W tym czasie wielu z nich zdziesiątko­
wała śmierć, a tem  sam em  zmniejszyły 
się „ciężary".

Z najdują się w prawdzie w ustawie 
z 18 m arca 1921 roku niektóre bardzo 
piękne artykuły , lecz są to, niestety, 
a rtyku ły  martwe, niestosowane i nicze­
go inw alidzie nie dające.

Pom ijając już „cienkie zaopatrzenie" 
pieniężne inwalidów, nie uczyniono ni­
czego w kw estji reform y rolnej, z któ- 
rejby mogli w zupełności korzystać in­
walidzi wojenni, zaś w spraw ach kon- 
cesyj panuje istny chaos, bowiem n a­
daje się je wszystkim, tylko nie inw a­
lidom polskim.

Nie pomyślano dotychczas o skupie­
niu inwalidów polskich w zrzeszenia 
kooperatywistyczne przy pomocy 
Skarbu, a i o możności niesienia pomo­
cy inwalidom w budowie domów mie­
szkalnych dla własnego użytku. Inw a­

lidzi zmuszeni są do kupow ania środ­
ków pierwszej potrzeby u pośredni­
ków, a bardzo wielu inwalidów, nie 
m ając dachu nad głową, mieszka 
w stęchłych, zapadłych i ciemnych no­
rach i to kątem, opłacając się ciężko 
z „cieniutkiej" renty. Nie pomyślano 
o budowie domów inw alidzkich ani za­
kładach dla sierot po nich. Jakkolw iek 
są niektóre piękne artyku ły  w starej 
ustawie, to jednak nie są wprowadzo­
ne w  czyn, a jeśli pojaw ią się jakieś 
nowinki w spraw ach inwalidzkich, to 
w każdym  razie nie są po to, aby in­
w alida z nich korzystał, gdyż przeci­
wnie, każda nowość przynosi coraz to 
nowe ograniczenia.

O statn ia spraw a tyczy się leczni­
ctwa. Ograniczono inwalidę do lecze­
nia jedynie tych chorób, które m ają 
związpk przyczynow y ze służbą w oj­
skową. Ponadto w myśl okólników po­
szczególnych Okręgowych Urzędów 
Ubezpieczeń nadano praw o kwestjo- 
nowania związku przyczynowego cier­
pienia inw alidy lekarzom kas chorych. 
Słowem, same ograniczenia. Nie zasta­
nowiono się nad tem, że w organizmie

ludzkim  jest pew na zależność w zajem ­
na organów od siebie i że jedno cierpie­
nie może wywołać inne, jakkolw iek 
napozór zw iązku przyczynowego ze 
służbą wojskową nie mające. Zapom­
niano o tem, że inw alida, nie leczony 
na wszystkie choroby bez względu na 
związek przyczynowy, nie może opła­
cać lecznictw a pryw atnego ze szczup­
łej ren ty  swojej, a zatem z opieki spo­
łecznej w tym  kierunku nie korzysta.

Nie pomyślano o rodzinach inw ali­
dów, które pow inny korzystać z ubez­
pieczenia n a  w ypadek choroby. W ra ­
zie zachorowania kogokolwiek z rodzi­
ny leczenie musiałoby pochłonąć cało- 
miesięczne zaopatrzenie naw et stupro­
centowego inwalidy.

Reasum ując powyższe, musimy 
dojść do wniosku, że dotychczasowa 
ustaw a inw alidzka jest nieaktualna, 
nieodpowiadająca wymogom życia i że 
należy stworzyć ustawę nową, któraby 
zaopatrzyła inwalidę i jego rodzinę na­
leżycie, t. j. tak  jak  zasługu je na to ten, 
k tóry  spełnił wobec O jczyzny swój 
obowiązek, dając jej życie i zdrowie.

M. S.

Echa kongresu Małopolskiego Legji Inawlidów W.P.
K aucelarja cyw ilna z polecenia Pana P rezy­

denta Rzeczypospolitej przesiała podziękow a­
nie uczestnikom Kongresu M ałopolskiego Legji 
Inwalidów  W. P., odbytego w Przem yślu, za 
w yrazy  hołdu, nadesłane w piśm ie z dnia 15 
grudnia r. ub. z okazji kongresu.

Biskup ks. dr. W ładysław  Bandurski nade­
słał z W ilna pismo następującej treści: 

„Serdecznie dziękuję za cenny objaw  uczuć

żołnierskich, św iadczących o niewygasłym  
ogniu miłości bratersk iej, co się do najwyższej 
potęgi rozszerza na b itew nych polach, w śród 
w ojennej w rzaw y i zawsze jasnym  świeci p ło ­
mieniem.

Niech ten ogień rozpali obojętne jeszcze dla 
kochanych inw alidów  serca rodaków, niech 
już raz stopi owe lody, co stoją zawsze na 
przeszkodzie w tedy, gdy chodzi o popraw ę 
losu tych, co życie swoje i krew  oddali w o- 
fierze za b rać sw oją i za  sw oją Ojczyznę! Bóg 
z Wami! Z pozdrowieniem i oddaniem".

Porady prawne dla członków Legji Inwalidów
K ażdy członek Legji Inwalidów  W. P., p re­

num erujący „Redutę", od tąd ,będzie  mógł zu­
pełnie bezpłatnie zasięgać porady  praw nej we 
wszelkich spraw ach. Porad udzielać będzie

członek redakcji „Reduty"; mecenas Wiesław 
Rykow sbi (W arszaw a — ulica K apucyńska 3) 
dla m iejscow ych w godzinach p rzy jęć od 5—7 
codziennie, dla zam iejscowych listownie.

Walne zgromadzenie oddziału Legji w Lublinie
D nia 9 lutego o godzinie 10 w sali Tow arzy­

stwa Muzycznego przy ul. K apucyńskiej od­
będzie się zw yczajne doroczne W alne Zgroma­
dzenie członków oddziału Legji Inwalidów  
W ojsk Polskich w Lublinie z następującym  po ­
rządkiem  dziennym :

i) Zagajenie zgrom adzenia i  w ybór prezy- 
djum ; 2) odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, 3) spraw ozdanie z

działalności Zarządu; 4) spraw ozdanie z dzia­
łalności Komisji R ew izyjnej, 5) dyskusja i u- 
dzielenie absolutorjurn Zarządowi; 6) uchw ale­
nie budżetu  na rok 1930; 7) w ybór Zarządu,
Komisji R ew izyjnej, Sądu Koleżeńskiego i de­
legatów na Z jazdy; 8) wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków oddziału lu ­
belskiego konieczna.

W e w szystkich  sprawach, go obchodzących, ka żd y  inw alida W ojsk Polskich w inien się zw ra­
cać do „Reduty", która ma na celu obronę jego spraw i ulżenie niedoli inw alidzkiej.
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Czego pragną inwalidzi armji 

narodowej
W dniu  23 lis topada 1929 roku  

odbyła się doroczna sesja  R a­
dy N aczelnej Legji Inwalidów 
W ojsk Polskich, k tó ra  poleciła 
Zarządow i G łów nem u w ystoso­
wać do rządu  m em orja ł w s p ra ­
wie najisto tn ie jszych  potrzeb in ­
w alidzkich.

W m em orja le  tym . który jn / 
został złożony rządow i Rzeczy­
pospolitej, zaznaczono w yraźnie, 
iż Legja Inw alidów  W ojsk P o l­
skich pow stała w połow ie 1926 
roku, do k tórego  to czasu inw a­
lidzi w ojska narodow ego byli 
wcieleni do ogólnego „Związku 
Inw alidów  W ojennych  R zeczy­
pospolitej P o lsk ie j". Ponieważ, 
je d n ak  w zw iązku tym  inw alidzi 
W ojska Polskiego siłą fak tu  s ta ­
nowili ogrom ną m niejszość 
(8% ), powołano do życia Legję 
Inw alidów  W ojsk Polskich, k tó ­
ra  postaw iła  sobie za zadanie 
wzięcie w opiekę n a jb ard z ie j 
zasłużonych i n a jb a rd z ie j opusz­
czonych inw alidów , k tó ry m i o- 
kazali się inw alidzi W ojska Pol 
skiego.

M em orjał ten nie mógł więc 
przem ilczeć, że ci, k tó rzy  dla 
Polski oddali na jcenn ie jszy  dla 
człow ieka skarb  — zdrowie, 
m ają  chyba praw o dom agać się 
teraz, aby  z m roków  niepam ięci 
w ydobyto ich zasługę- i w edług 
n ie j spłacono zaciągnięty  dług.

L egja Inwalidów  W ojsk Pol

D nia 15 g rudn ia  1929 r. w s a ­
li R ad y  M iejsk ie j w P rzem yślu  
odbył się p ierw szy  kongres in ­
walidów W. P. z M ałopolski.

Na kongres s taw ili się licznie 
delegaci z W arszaw y i z L u­
blina.

Z ram ien ia  w ładz p rzyby li; 
dowódca okręgu  korpusu  X., ge­
nerał Galica, kom endan t g a rn i­
zonu, generał W ieroński, szef 
sz tabu okręgu  korpusu  X, p u ł­
kow nik  K w iatek, zastępca do ­
wódcy 5-go p u łk u  strzelców  
podhalańskich , podpułkow nik  
W ojakow ski, szef sa n ita rn y  o- 
k ręg u  korpusu  X, pułkow nik  
Paw likow ski, oraz p rzedstaw i­
ciele w ładz rządow ych, sam o­
rządow ych i policji.

Po objęciu  przew odnictw a 
przez p. Żegiestowskiego, mowy 
pow ita lne w ygłosili: generał G a­
lica, s ta rosta  m iasta, p. Krogu- 
lecki i k ap itan  O strow ski.

Pozatem  przem aw iali kolejno 
koledzy - inw alidzi: P aw luk,
Szerszeń, S k rzyń iarz  i Lbkolly, 
porusza jąc  spraw ę pokrzyw dze­
n ia inw alidów  a rm ji n arodo ­
w ej pod bardzo  wielu w zglę­
dami. W przem ów ieniach tych

skieh im ienia inw alidy gen e ra ­
ła Józefa Sowińskiego, walczą- 
ca pod sz tandaram i Polski i pod 
rozkazam i w łasnego N aczelnego 
Wodza,— zawsze stanow ić b ę­
dzie sam odzielną i od rębną o r­
gan izację tych, k tó rzy  w alczyli 
ty lko  dla Polski, natom iast w 
kw estjach  ogólno -i nw alidzkich 
solidaryzow ać się będzie z po- 
k rew nem i insty tucjam i. Mamy 
tedy  nadzieję, raczej pewność, 
że nie znajdzie się nikt, k to b ' 
intencji Zarządu Głównego Le­
gji Inw alidów  W ojsk Polsk ich- 
k tó ry  prosi rząd R zeczypospoli­
te j  o otoczenie L egji należną 
op ieką — mógł nie zrozum ieć 
lub  w ręcz zrozum ieć n ie chciał.

Zasadnicza treść złożonego 
rządowi polskiem u m em orjału  
Legji Inw alidów  W. P. do tyczy­
ła szeregu spraw  życiow ych i 
u p raw n ień  organ izacy jnych , 
ja k : w y jednan ie  d la  inw alidów  
W. P. k a r t  pierw szeństw a, b u ­
dowa „Domu Polskiego Inw ali­
dy", leczenie inw alidów  w Ka- 

-sacli C horych o raz now elizacja, 
dotycząca ren ty  inw alidzkiej.

W szyscy inw alidzi W ojsku 
Polskiego obecnie m a ją  zw róco­
ne oczy na rząd  polski i ocze­
k u ją  jego ustosunkow ania się 
do w ysuniętych, zresztą sk ro ­
mnych życzeń, zm ierzających  do 
popraw y doli inw alidów  W oj­
sk a Polskiego.

oświetlono rzeczowo i dosad­
nie ciężkie położenie inw alidy  
w ojsk  polskich. Poddano k r y ­
tyce w adliwość ustaw y, w yka­
zu jące j niezrozum ienie po trzeb  
inw alidów , przeprow adzono ana- 
log ję m iędzy  położeniem  em e­
rytów  a inw alidów , w skazując 
na niesłuszne w w ielu  w ypad­
kach  up rzyw ile jow an ie  em ery ­
tów w stosunku  do inwalidów, 
poruszono k w estję  leczenia in ­
w alidów  i ich rodzin w Kasach 
C horych, p ro p o n u jąc  szereg po ­
stulatów , m ających  na celu u ła­
tw ienie ko rzy stan ia  z opieki le­
k a rsk ie j, oraz staw iając  w nio­
ski popraw ek  do poszczegól­
nych a rty k u łó w  ustaw y  inw a- 
z k tó ry ch  popraw ka do a r ty k u ­
łu 35 brzm i:

„inw alida w ojenny  podlega 
obow iązkow i należen ia do Kasy 
C horych  ze w szystk im i człon­
kam i rodziny bez w zględu na 
stopień zdolności zarobkow ej".

Z innych  spraw  rozpatryw ano  
kw estję  udzielan ia koncesyj, 
przyczem  podkreślono, iż p rzy  
ich nadaw an iu  inw alidzi W ojsk 
P olskich  n ie ty lko  nie są p ie rw ­
szymi, jak  tego żąda ustaw a, ale

naw et nie są ostatnim i, bo k o n ­
cesy j p raw ie  nie o trzym ują .

P rzem ów ienie cechował ton 
pow ażny i rzeczowy i, ja k  to 
zaznaczył p rzew odniczący k o n ­
gresu, p. Żegiestowski obrado­
w ano nad  spraw am i, isto tn ie 
d la  inw alidów  żyw otnem u Prze-

W szystkim  inw alidom  znany 
jest p u n k t „f“ a r ty k u łu  26 u s ta ­
wy inw alidzk iej.

W żywem  poczuciu niesłusz­
ności tego krzyw dzącego inw ali­
dów p raw a  Zarząd L egji Inw ali­
dów W ojsk  Polskich p rzed sta ­
wił w ładzom  rządow ym  życze­
nie ogółu inw alidów  arm ji n a ­
rodow ej zaw ieszenia p u n k tu  ..f". 
tego n iefortunnego a rtyku łu .

Nie jest słuszne, aby  in w ali­
dzie, sp raw ującem u u rząd  p a ń ­
stw ow y, odtrącano- z poborów  
snm ę w w ysokości należnej mu 
re n ty  inw alidzk iej, gdyż ren ta  
ta  przeznaczona jest na dole-

Iuform ują nas, że na te ren ie  
u rzędu  skarbow ego w P rzem y ­
ślu, na 150 koncesy j ty tuu io - 
wycli p rzy p ad a: 116 — n a  wdo­
wy nie po inw alidach, 22 — na 
inw alidów  a rm ij zaborczych, re ­
szta zaś na w dow y po poległych 
w czasie w ojny  1918—1920 roku. 
Inw alidzi w ojsk  polskich na te ­
ren ie przem yskim  koncesy j nie 
posiadają!

Jako p rzy k ład  podajem y  oso­
by uieuprzyw ilejow ane, a posia­
dające  koncesje , a m ianow icie: 
pp. Z iem iańska, w dow a po ra d ­
cy sądowym , Niemców, wdowa 
po d y rek to rze  m agazynu ty tu - 
niowego, Laskow icka, wdowa po 
nacze ln iku  poczty, Pykoszow a, 
wdowa po w yższym  urzędn iku  
skarbow ym , Ćwikowska, wdowa

U rząd S karbow y A kcyz i Mo­
nopolów Państw ow ych w K rako ­
wie zaw iadam ia o w olnych k o n ­
cesjach  na sk lepy  ty tun iow e:

I,. 611/30 w W ieliczce — te r ­
min sk ładan ia  p o d ań  do dnia 
10 lutego 1930 roku.

L. 383/30 w K rakow ie, p rzy  ul. 
Z yblikiew icza Nr. 15 — te rm in  
sk ładan ia  podań do dnia 8 lu ­
tego 1930 roku.

U rząd Skarbow y A kcyz i Mo­
nopolów Państw ow ych w K rako- 
kow ie zaw iadam ia o w olnej 
koncesji na detaliczną sprzedaż 
napojów  alkoholow ych.

L. 371/30 w Jeziorkach  ad Sy- 
czyna — term in  sk ład an ia  po ­
dań  do dnia 14 lutego 1930 roku.

U rząd S karbow y A kcyz i Mo­
nopolów Państw ow ych w Tar-

w odniczący zaznaczył rów nocze­
śnie, iż nie staw iano  rządow i 
w ym agań, niem ożliw ych do 
spełnienia, po rusza jąc  jedyn ie  
zagadnienia, m ieszczące się w 
ram ach n a jb a rd z ie j palących  i 
nadających  się do zrealizow a­
nia po trzeb  ogółu inw alidzkiego.

czanie się i stanow i zasiłek, n a ­
leżący się za kalectw7o, naby te  
na w ojnie, a nie w czasie służ­
by pokojow ej.

Zaznaczyć należy, iż em ery to ­
wi, p iastu jącem u urząd , nic są 
po trącane sum y, rów now ażne 
em ery tu rze . *

O ile więc życzenie to zosta­
nie uw zględnione, spodziewać 
się m ożna, iż inw alidzi W ojsk 
Polskich, za trudn ien i w u rz ę ­
dach państw ow ych, otrzym yw ać 
będą całkow ite pobory  w sto ­
sunku do zajm ow anego stanow i­
ska i bez w zględu na pob ieraną 
jednocześnie ren tę  inw alidzką.

po dy rek to rze  gim nazjum , Szklą 
rowa, w dow a po pułkow niku, 
K urpielow a, w dow a po profeso­
rze gim nazjum , w łaścicielka re ­
alności, o trzym ująca  185 zł. em e­
ry tu ry  m iesięcznie, Fechterow a 
wdowa po d y rek to rze  szp ita la 
w Jarosław iu, i wielu innych.

Ustawa inw alidzka mówi o 
pierw szeństw ie dla inw alidów  
p rzy  nadaw aniu  koncesy j, lecz 
w p rak tyce , jak  widać, inw ali­
dzi w ojsk  polskich nie są nie­
ty lko  na pierw szem  m iejscu , ale 
naw et n a  ostatniem . W tak ich  
w arunkach  n ie w idzim y m ożno­
ści, choćby częściowej, do po ­
lepszenia b y tu  m aterja lnego  in ­
w alidów  w ojsk  polskich i ich 
rodzin.

now ie zaw iadam ia o w olnej 
koncesji na sklep  tytoniow y.

L. 319/30 w m iejscow ości Iw­
kowa — term in  sk ładan ia  po­
dań do dnia 11 lutego 1930 roku.

K ielecka Izba Skarbow a za- 
w iadania o w olnych koncesjach  
na detaliczną sprzedaż napojów  
alkoholow ych bez w yszynku.

L. 7433/30 w m iejscow ości / a r ­
ki pow. Będzińskiego — term in  
sk ładan ia  podań do dn ia 15 lu ­
tego 1930 roku.

U rząd Skarbow y A kcyz i Mo­
nopolów Państw ow ych w K ra­
kow ie zaw iadam ia o w olnej 
koncesji na sklep  tytoniow y.

L. 616/30 w7 m iejscow ości Pod- 
stolice — term in  sk ładan ia  po­
dań do dnia 15 lutego 1930 roku.

Pierwszy Małopolski Kongres 
Inwalidów W. P. w Przemyślu

Pobory z potrąceniem czy bez...

Za kulisami koncesyj inwalidzkich

Jakie są koncesje i gdzie
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R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E
R E B U S  Nr. 4.

Z REDAKCYJNEGO 
BIURKA

R E B U S  Nr. 6.

Za rozwiązanie rebusów pow yższych  Redakcja „Redu­
ty “ przeznacza po 5 nagród książkow ych za każdy rebus 
przez losowanie.

Rozwiązania w  dziale „R ozryw ek“ podawane bądą co 
drugi numer „Reduty".

RE D AK C JA.

22

A. Szrotomi w  Łodzi. Serdecznie dziękuje­
m y za życzenia. Cieszy nas bardzo, iż p o tra ­
filiśm y tak  zainteresow ać Pana, zasługując 
sobie na w yjątkow e poparcie. D opraw dy, czu­
jem y się bardzo wdzięczni i zobowiązani.

M. Stępom skiem u w  Płocku. D ziękujem y 
za rady, które tem  chętniej słyszym y od n a ­
szych Czytelników, że dla nich w łaśnie reda­
gujem y pismo, s ta ra jąc  się dać wszystko to, 
coby mogło obudzić zainteresowanie. Z n a­
desłanych m aterjatów  skorzystam y, lecz p ro ­
sim y o nadesłanie fotografij.

W. Rosińskiem u ro W ilnie. W ybitne zabat 
wienie polityczne Pańskiego arty k u łu  unie­
możliwia nam  publikow anie jego na łam ach 
„R eduty", k tó ra  nie jest pism em  politycznem .

H. P-skiem u w  W arszawie. Książki „Różowe 
i Błękitne" w ychodzą już czw arty  rok i liczą 
po 70 tomów każdej serji — różowej i b łęk it­
nej. Szczegółowy katalog możemy przesłać 
na żądanie. Zupełnie zgadzam y się z uwagami 
P ana co do zbyt słabej troski o rozwój czy­
telnictw a w śród dzieci i młodzieży. A prze­
cież książka to najlepszy przy jacie l od n a j­
młodszych lat, d a jący  ty le  przyjem ności 
i rozkoszy. Oczywiście, m am y na m yśli tylko 
książki dobre, z k tórych  w ychyla się słońce, 
a nie czai się b rud  uliczny.

St. Rem bałskiem u w  Katowicach. W szyst­
kim, k tórych  adresy Pan nam  raczył przesłać 
w ysłaliśm y już num ery okazowe. Za tak  go­
rące poparcie „R eduty" składam y w yrazy  ser­
decznego podziękowania.

Halinie S. w  Bydgoszczy. Z apytuje Pani, co 
można pisać do „R eduty". W szystko, co in ­
teresować może ogół czytelników. Co do tego, 
ja k  pisać — żadnej recepty udzielić nie może­
my. K ażda rzecz napisana jest o ty le dobra, o 
ile odpow iada wym aganiom  literackim  form y 
i treści, oraz — zasadniczy w arunek — o ile 
nie jest nudna. Niech Pani próbuje. Co do 
poezji to zastrzegam y się zgóry, iż żadnych 
tak  zw anych próbek poetyckich drukować 
nie będziemy, gdyż mogą one interesować 
najbliższą rodzinę, p rzy jació ł i znajomych, 
lecz nie ogół czytelników, k tórych  się w ten 
sposób krzyw dzi.

M arji Z. w  W adowicach. Za nadesłaną listę 
prenum eratorów  bardzo dziękujejny. Co do 
powieści, to zam ierzam y ją  w prow adzić już 
w najbliższych num erach. Z nadesłanego ma- 
te rja łu  ilustracyjnego jak n ajch ę tn ie j skorzy­
stamy.

M. Porębskiemu w  Gdańsku. W ydanie sło­
w nika Lindego jest już zupełnie w yczerpane. 
Znaleźć chyba można ty lko w an tykw arniach. 
Co do ceny, nie przypuszczam y aby by ła z.byt 
wygórowana.

Prosimy o jaknajszybsze wpłacanie 
prenum eraty na konto czekowe P.K.O. 
Nr. 21.760. K ażdy, kto  opłaca abona­
m ent „Reduty", przyczyn ia  się jedno­
cześnie do dobrej spraw y otoczenia 
serdeczną opieką inwalidów  armji 

narodowej.



I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y

LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
p o le c a  n a s tę p u ją c e  b ro szu ry :

J- Borowik —  T r z e b a  ru sz y ć  z m ie js c a  s p ra w ę JÓZef Szczepański —  Z  d z ie jó w  m a ry n a rk i w  P o l ­
ro z w o ju  r y b a c tw a  m o rsk ie g o zł. — .50 s c e  p rz e d ro z b io ro w e j  zł. — .50

Kazimierz Demel —  N a rz ę d z ia  i m e to d y  ło w u  ry b . „ — .95 F. TrzepałkO —  W s k a z ó w k i  d la  w y c ie c z e k  tu ry ­
M lljoner Z D etro it —  C z v  c b c e s z  z o s ta ć  b o g a ty m ? „ — .20 s ty c z n y c h  z b ie g ie m  rz e k  „ — .30
F. RoStkOWSki —  P a ń s tw o  a ż e g lu g a  i je j  r e n ­ Adam Uzlembło —  N a s z a  p r z e s z ło ś ć  i p rz y sz ło ś ć

to w n o ś ć . — -50 n a  m o rz u  „ — .50
F. ROStkOWSki —  R e a ln y  p ro g ra m  tw ó rc z e j p r a ­ Adam Uziembło —  L ig a  M o rsk a  i R z e c z n a  w  r.

cy  P o ls k i  n a  m o rzu . .. — .50 1927. — .50
F. ROStkOWSki —  Z a ry s  o rg a n iz a c ji  p r z e d s ię ­ St. Wojciechowski —  F lo ta  h a n d lo w a  w  P o ls c e  „ — .50

b io r s tw  ż e g lu g i m o rsk ie j. .. 3.— MarjUSZ Zaruski —  N a y a c h c ie  „ W ite ź “ 1 50
Edward Słoński —  Z a ś lu b in y  P o ls k i  z m o rz e m P ro g ra m  k o lo n ja ln y  L ig i M o rsk ie j i R z e c z n e j „ — .50

zł. 1.— , w  o p r. .. 1-50 C o  k a ż d y  P o la k  o  m o rz u  w ie d z ie ć  p o w in ie n ?  —
Józef Szczepański —  P o w ró t  n a  o d w ie c z n y  n a sz P r a c a  z b io ro w a  p o d  re d a k c ją  A d a m a

B a łty k , „ — .50 U z ie m b ły . „ 4 .—

D o  n a b y c ia  w k sięg a rn ia ch  i w In s ty tu c ie W y d a w n ic z y m  L. M . i R . w W a rsz a w ie ,
ul. K ró lew sk a nr. 9 . m . 6.

U w a g a :  Instytut W ydaw niczy  L. M. i R. w ysy ła  w ym ien ione książki i broszury za zaliczeniem
pocztow em , dodając do ich ceny koszty  przesyłki.

Przy w iększych  zam ów ieniach —  rabat.

HERBATĄ CUDOTWÓRCZĄ
nazywa prof. dr. Gurber w Nr. 31 niemieckiego tygodnika lekarskiego

Indyjską herbatę na nerki i pęcherz
„KOEMIS-KOETJING"

i opisuje przy tej okazji beznadziejny w ypadek ' choroby nerkowej pewnej nie- 
w iisty . Pacjentce opuchły tak dalece nogi, ręce i twarz, że zaledwie mo­
gła patrzeć. Codziennie otrzymywała trzykrotnie jedną łyżeczkę powyższej her­
baty, sparzoną w filiżance wody. Prof. Gurber wskazuje na zadziwiający nad

wyraz skutek tej kuracji herbacianej:
Po dwumiesięcznem używaniu tej herbaty nie było w moczu ani białka, ani cze­
gokolwiek nienormalnego, opuchlizna zupełnie zniknęła, a chora uzyskała znowu

pełną zdolność do pracy.
Indyjską herbatę na nerki i pęcherz (także herbatę na reumatyzm i artretyzm ) 
jak  i indyjską herbatę przeciwko ehorobom wątroby i żółci „Temolawnk" tylko 
praw dziw ą w żółtem, oryginalnem opakowaniu puszkowem plantacji, 
z zamknięciem noszącem godło: „ M A R K Ę  HESS", można naoyć w apte­

kach, drogerjach, albo w generalnem przedstawicielstw ie:

A L F R E D  F I N K ,  Gdańsk, Hundegasse 52
TAMŻE ODPOWIEDNIA LITERATURA1 

KONTO W  P. K. O. POZNAŃ 207.277
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Przygody Czesia Gołego
H isto rja  1-sza  (k a rn a w a ło w a )

K ażdy trud i praca zbożna, 
z dancingu też m y żyć  można, 
grosza trochę zrobić aby, 
spróbuję obtańczyć baby — 
lak pomyślał Czesio Goły, 
bez gotówki, lecz wesoły...

Serc pogromca p rzy  nim niczem . 
kiedy stanął przed obliczem  
gospodarza, co zachmycon, 
rozchm urzył swe groźne lico 
pomówili i po chwili 
targu z sobą wnet dobili...

Choć odważny był Cześ Goły, 
zadrżały m u fraka poły, 
bo conajrnniej kilo dwieście 
przyczaiło się w  niewieście — 
gdy przetrzym a te męczarnie, 
górę złota chyba zgarnie...

— C zy można?... — Ależ, o panie, 
dla mnie rozkosz tańcowanie...
I uśmiech je j twarz anieli, 
a męża aż djabli wzięli: 
zazdrosny byt proruincyjat 
o najdroższy swój specyjał...

Patrzył, patrzył długo stary...
— To nie taniec, lary-fary, 
nie oszukasz, co? tak z bliska?
I pioruny z oczu ciska.
— Mężusiu, to „youkełele"...
— Właśnie za to w łeb go zdzielę!

Pięścią mocno wymierzoną  
rozdzielił go ze swą żoną 
i w  przystępie strasznej złości 
zm iażdżyłby Czesiowi kości, 
gdyby nie zacnej podwiki 
lament, spazm y i okrzyki...

Redaktor odpowiedzialny: J. Zacharkiewicz 
Zakl. Graf. „Polska Zjednoczona", W arszawa, Nowolipie 2■


